
Świa tłość mo dli twy
W książ ce An to nio Soc ci „Ta jem ni ce Me -

dziu gor ja. Ma ry ja ra tu je świat” czy ta my: „za -
wsze po ru sza ła mnie śmia łość te go pla nu, gdyż
zda ję so bie spra wę ze skrom no ści pra wie nic
nie zna czą cych środ ków. Cóż mo że do ko nać
ma ła chor wac ka wio ska, uwię zio na w że la znej
klat ce ko mu ni zmu, za miesz ka na przez ubo gich
chło pów, nie mal cał ko wi cie od izo lo wa nych
od świa ta? Ja ki stra teg wy ru szał by z tak nic nie -
zna czą ce go miej sca, z woj skiem tak bar dzo
nie pew nym? Po my śla łem, że w za sa dzie tak że
za pierw szym ra zem, dzia ło się po dob nie.
Punk tem wyj ścia stał się Na za ret, nie zna na
wieś na pe ry fe riach Im pe rium Rzym skie go,
a woj sko wy ru sza ją ce na pod bój świa ta skła -
da ło się z jed ne go cie śli i kil ku ry ba ków. Oto
w pla nach Ma ryi ta garść wiej skich ro dzin sta -
no wi trzon woj ska, któ re go ce lem jest od zy ska -
nie świa ta, któ ry od rzu cił Bo ga” (str. 204-205). 

Au tor przy ta cza sło wa o. Li vio Fan za ga
przy ja cie la wi dzą cych, znaw cy orę dzi Mat ki
Bo żej i au to ra licz nych na ten te mat ksią żek.
W księ gar niach ka to lic kich znaj du je my spo ro
pu bli ka cji na te mat ob ja wień Mat ki Bo żej
w Me dziu gor ju. War to je czy tać. Niech nam
po mo gą od czy tać le piej tę in ter wen cję Nie ba
w na szych cza sach.

Jest zi ma. Nie któ rzy z nas cho ru ją, prze ży wa -
my róż ne kło po ty, czuj my się osła bie ni. A tym -
cza sem Mat ka Bo ża pra gnie na sze go wpły -
wu na lu dzi, któ rych spo ty ka my. Kró lo wo Po -
ko ju Mat ko i Na uczy ciel ko. Przez ca łe la ta

uczysz nas, jak mo dlić się ser cem. W po przed -
nim orę dziu po wie dzia łaś: „owoc mo dli twy bę -
dzie wi docz ny na twa rzach lu dzi, któ rzy zde cy -
do wa li się na Bo ga i Je go Kró le stwo”. A w tym
ostat nim orę dziu pra gniesz, aby na sza mo dli twa
by ła świa tło ścią, a w ten spo sób mia ła wpływ
na tych spo ty ka nych lu dzi. 

Jak ro zu mieć Twe sło wa: aby świa tłość wa -
szej mo dli twy mia ła wpływ na tych, któ -
rych spo ty ka cie? Ja ka mo dli twa świe ci? Ja ka
mu si być jej, treść aby świe ci ła? Nie wy ja śniasz
nam te go, tyl ko kie ru jesz nasz wy si łek, aby się
mo dlić: mó dl cie się, mó dl cie się, mó dl cie się,
aby świa tłość wa szej mo dli twy mia ła wpływ
na tych, któ rych spo ty ka cie? A więc mo dli -
twa ma się cha rak te ry zo wać świa tło ścią.
W tym mie sią cu spoj rzę na: Wie rzę w Bo ga,
Oj cze Nasz, Zdro waś Ma ry jo, Psal my, Ró ża -
niec, ad o ra cję – w wy mia rze świa tło ści.

Mo dli twa to spo tka nie z Bo giem, któ ry jest
Świa tło ścią. „No wi na, któ rą usły sze li śmy
od Nie go i któ rą wam gło si my, jest ta ka: Bóg jest
świa tło ścią, a nie ma w Nim żad nej ciem no ści.
Je że li mó wi my, że ma my z Nim współ uczest nic -
two, a cho dzi my w ciem no ści, kła mie my i nie
po stę pu je my zgod nie z praw dą. A je że li zaś cho -
dzi my w świa tło ści, tak jak On sam trwa w świa -
tło ści, to ma my jed ni z dru gi mi współ uczest nic -
two, a krew Je zu sa, Sy na Je go, oczysz cza nas
z wszel kie go grze chu” (1J 1,5-7). Mo dli twa więc
to czas prze mia ny i na wró ce nia, to wy cho dze nie
z ciem no ści i wcho dze nie w rze czy wi stość świa -
tła Ewan ge lii. 

Przez mo dli twę co raz bar dziej idzie my za Je -
zu sem, któ ry jest Świa tło ścią. „Ja je stem świa tło -
ścią świa ta. Kto idzie za Mną, nie bę dzie cho dził
w ciem no ści, lecz bę dzie miał świa tło ży cia” 
(J 8,12). Przez mo dli twę co raz bar dziej po zna je -
my Je zu sa. „Po tym, zaś po zna je my, że Go zna -
my je że li za cho wu je my Je go przy ka za nia. Kto
mó wi: „znam Go”, a nie za cho wu je Je go przy ka -
zań, ten jest kłam cą i nie ma w nim praw dy. Kto
zaś za cho wu je Je go na ukę w tym na praw dę mi -
łość Bo ża jest do sko na ła” (1J 2,3-5).

Wszyst kie spo tka nia z Je zu sem na mo dli -
twie uspo sa bia ją nas, aby o Nim świad czyć wo -
bec lu dzi. „Po ja wił się czło wiek po sła ny przez
Bo ga – Jan mu by ło na imię. „Przy szedł on
na świa dec two, aby za świad czyć o świa tło ści,
by wszy scy uwie rzy li przez Nie go. Nie był on
świa tło ścią, lecz zo stał po sła ny, aby za świad -
czyć o świa tło ści. By ła świa tłość praw dzi wa,
któ ra oświe ca każ de go czło wie ka gdy na świat
przy cho dzi” (J 1,6-9). I my na mo cy Chrztu

Świę te go je ste śmy po sła ni, aby za świad czyć
o świa tło ści. O Je zu sie – Sło wie, przez któ re
wszyst ko się sta ło. Je ste śmy we zwa ni, aby
świad czyć o Je zu sie Świa tło ści praw dzi wej,
któ ra oświe ca każ de go czło wie ka. Sło wo (Syn
Bo ży) sta ło się Cia łem i za miesz ka ło wśród nas
(por. J 1,1-14).

Bóg ma wiel ką moc. Bóg czy ni cu da dla te go
bądź my po słusz ni Mat ce Bo żej: umie ście Pi smo
Świę te na wi docz nym miej scu w wa szych ro dzi -
nach i czy taj cie je, aby sło wa po ko ju po pły nę ły
w wa szych ser cach. Mat ko Naj święt sza módl się
za na mi, aby śmy w tych dniach do świad czy li,
że Pi smo Świę te, to sło wo Bo że, sło wo ży cia,
po karm dla du szy, świa tło, uzdro wie nie, eg zor -
cyzm. ...Wte dy swe mie cze prze ku je my na płu -
gi, a włócz nie swo je na sier py... Po stę po wać bę -
dzie my w świa tło ści Pa na (por. Iz 2,2-5). 

Ma ry jo, módl się za na mi, aby śmy do -
świad czy li jak Bóg przez swo je sło wo kształ tu -
je ro dzi ny, ży cie mał żeń skie i ro dzin ne, jak
przy spo sa bia na uczy cie li do wy cho wa nia
i kształ ce nia dzie ci i mło dzie ży, le ka rzy do le -
cze nia i tro ski o cho rych, po li ty ków do od po -
wie dzial no ści za Oj czy znę, a nas wszyst kich
czę sto po ludz ku sła bych do ewan ge li za cji i bu -
do wa nia po ko ju w ser cu, z Bo giem i z ludź mi.

Ma ry jo mo dlisz się z na mi i za nas. Przez
ten mie siąc chcę świa do mie klę kać obok Cie bie
– mo dlą cej się z na mi – Mat ki Ko ścio ła. Chcę
klę kać obok Cie bie ze wszyst ki mi mo dlą cy mi
się na świe cie i uczyć się od Cie bie sku pie nia,
mi ło ści i peł nie nia wo li Oj ca. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 stycz nia 2014 r.
„Dro gie dzie ci! Mó dl cie się, mó -

dl cie się, mó dl cie się, aby świa tłość
wa szej mo dli twy mia ła wpływ,
na tych któ rych spo ty ka cie. Umieść -
cie Pi smo Świę te na wi docz nym
miej scu w wa szych ro dzi nach
i czy taj cie je, aby sło wa po ko ju po -
pły nę ły w wa szych ser cach. Mo dlę
się z wa mi i za was, ko cha ne dzie -
ci, aby ście z dnia na dzień sta li się
jesz cze bar dziej otwar ci na wo lę
Bo żą. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Świa tłość Pa na
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ro do wo dy, żad ne ge ne alo gicz ne do ku -
men ty? Co do Je zu sa, hi sto ria po twier dza,
że uro dził się jesz cze przed spa le niem
świą ty ni, tak że On mógł rze czy wi ście po -
twier dzić swo je da wi do we po cho dze nie.

Ka pła ni i star szy zna ży dow ska od -
rzu ci ła Je zu sa i dzi siaj Ży dzi na dal Go
nie uzna ją. Me sjasz bo wiem, jak się spo -
dzie wa li, miał cał ko wi cie zli kwi do wać
zło na zie mi. „Za dni Je go za kwit nie
spra wie dli wość i wiel ki po kój, aż księ -
życ nie zga śnie. I pa no wać bę dzie
od mo rza do mo rza, od Rze ki aż po krań -
ce zie mi” (Ps 72, 7-8).

Me sjasz przy był, a spra wie dli wo ści
i po ko ju na dal nie ma. Po nad to więk -
szość lu dzi al bo nie sły sza ła jesz cze
o Chry stu sie, al bo nie chce uznać Je go
wła dzy. Jak więc mo że pa no wać: „aż
po krań ce zie mi”? Więc kon klu du ją, że
to pro roc two się nie speł ni ło. Stąd we -
dług nich, Je zus nie mógł być praw dzi -
wym Me sja szem.

Nie speł ni ło się za pierw szym ra -
zem, ale na pew no wy peł ni się przy Je go

dru gim przyj ściu. W pro roc kich wi zjach
pierw sze i dru gie przyj ście Me sja sza na -
kła da ją się na sie bie i mie sza ją. Pro ro cy
wi dzie li przy szłość jak by na dwóch po -
zio mach. Od ra zu nie wia do mo, któ re
wy da rze nia bę dą się dzia ły pod czas
pierw sze go przy by cia Me sja sza, a któ re
przy Je go po wtór nym przyj ściu.

Po nad to, czyż świat od cza su na ro dze -
nia Je zu sa nie zmie nił się na lep sze? Ja -
kie trud ne i okrut ne by ło ży cie i oby cza -
je przed Chry stu sem. Swo im na ucza -
niem Je zus za siał do bre ziar no na zie mi,
ale ono bę dzie ro sło i doj rze wa ło przez
po ko le nia, aż do koń ca świa ta. W mię -
dzy cza sie rze czy wi stość nie bę dzie jesz -
cze ide al na. Do pie ro przy Je go dru gim
przyj ściu i po Są dzie Osta tecz nym pro -
roc twa o do sko na łej szczę śli wo ści speł -
nią się cał ko wi cie: „I otrze z ich oczu
wszel ką łzę, a śmier ci już od tąd nie bę -
dzie. Ani ża ło by, ni krzy ku, ni tru du już
od tąd nie bę dzie, bo pierw sze rze czy
prze mi nę ły” (Ap 21, 4). 

Dia kon Fran ci szek
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Cze ka nie na Me sja sza 
Prze cież Me sjasz już przy szedł.

Od Je go na ro dze nia li czy my nasz czas.
A więc uro dził się 2013 lat te mu. Za ło żył
re li gię, któ ra z cza sem sta ła się naj więk -
szą re li gią na świe cie. Je go etycz na na -
uka jest tak wznio sła, że nikt przed Nim
ani po Nim nie ogło sił nic lep sze go.
Ewan ge li ści po świad cza ją, że na po -
twier dze nie swo jej mi sji Je zus uczy nił
wie le cu dów, uko ro no wa nych Je go wła -
snym zmar twych wsta niem. Wszyst kie
pro roc twa o Me sja szu speł ni ły się na Je -
go Oso bie. Dla cze go więc Ży dzi Go od -
rzu ci li i ca ły czas cier pli wie na dal cze ka -
ją na in ne go Me sja sza? 

Mo no te izm, czy li wia ra w Jed ne go
Bo ga by ła trud na dla Ży dów. Ale jesz -
cze trud niej sza do zro zu mie nia dla nich
oka za ła się Oso ba za po wia da ne go przez
pro ro ków Me sja sza. W Bi blii Me sjasz
uka za ny jest ja ko po tęż ny król, try um fa -
tor i zwy cięz ca. Są rów nież tek sty, któ re
przed sta wia ją Go ja ko ko goś cier pią ce -
go, po ko na ne go i w koń cu za bi te go. Je -
że li Me sjasz bę dzie try um fo wał i ma za -
ło żyć wiecz ne kró le stwo, to jak mo że
być po ko na ny? Dla te go tek sty, któ re
mó wi ły o cier pie niu i śmier ci Me sja sza
Ży dzi od no si li al bo do sie bie ja ko do na -
ro du cier pią ce go, al bo ja ko nie zro zu -
mia łe po zo sta wia li na ubo czu. Wiecz ne
kró le stwo, któ re Me sjasz miał za ło żyć
ro zu mie li ja ko kró le stwo ży dow skie,
w któ rym in ne na ro dy bę dą im pod po -
rząd ko wa ne. 

Je zus po cho dził z po ko le nia Ju dy
i ro du Da wi da, tak jak za po wia da li pro -
ro cy. Gdy na zy wa no Go Sy nem Da wi da,
ka pła ni nie za prze cza li te go do nio słe go
fak tu. W świą ty ni bo wiem prze cho wy -
wa no ge ne alo gicz ne do ku men ty i ja kie -
kol wiek rosz cze nia do ty tu łu Sy na Da wi -
da, z któ re go ro du miał po cho dzić Me -
sjasz, moż na by ło spraw dzić, co też ka -
pła ni i fa ry ze usze skwa pli wie uczy ni li.
Dla te go też nie pro te sto wa li, gdy Je zu sa
na zy wa no Sy nem Da wi da. Nie dłu go
po ukrzy żo wa niu Je zu sa, Ży dzi wy wo ła -
li po wsta nie prze ciw ko Rzy mia nom.
W re zul ta cie mia sto zo sta ło zbu rzo ne,
a świą ty nia spa lo na i wraz z nią zo sta ły
spa lo ne wszyst kie za pi sy ro do we. 

Od te go cza su ża den pre ten dent na Me -
sja sza nie bę dzie już mógł udo wod nić
swo je go da wi do we go po cho dze nia. Sta -
wia to na ród ży dow ski w dziw nej sy tu -
acji. Jak moż na bę dzie te raz uznać ko goś
za Me sja sza, sko ro nie ist nie ją żad ne 

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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Dro gie dzie ci

Ob ja wie nia w Me dziu gor ju za sko -
czy ły nie jed ne go. Sta ło się to nie tyl ko ze
wzglę du na dłu gość uka zy wań Pa ni z nie -
ba i bo gac two tre ści prze ka zu Naj święt -
szej Dzie wi cy Ma ryi, ale tak że ze wzglę -
du na od kry cie przed czło wie kiem cze goś
nie zwy kłe go. Oto w świe tle orę dzia Go -
spy, czło wiek zrzu ca wszyst kie ma ski
i mo że zo ba czyć kim na praw dę jest i kim
być po wi nien. Co się wte dy oka zu je? Kie -
dy czło wiek słu cha prze ka zu Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, od kry wa praw dę o so bie:
„Je stem dziec kiem, po trze bu ję praw dzi -
wej Mat ki i Oj ca”. Dla cze go tak się dzie -
je? Dla te go, że Ma ry ja zwra ca do nas:
„dro gie dzie ci”, a tak na praw dę mo że my
usły szeć: „dro gi sy nu”, „dro ga cór ko”.
Dla cze go wcze śniej te go nie sły sze li śmy?
Bo ży je my w świe cie peł nym obo jęt no ści,
bra ku mi ło ści, gdzie mię dzy ludź mi wy -
two rzył się dy stans, cza sa mi tak ogrom ny,
że nie ob cho dzi mnie los dru giej oso by
łącz nie z jej zba wie niem. I wte dy, kie dy
nor mą sta ło się dla nas zwra ca nie się
do osób per „pan”, per „pa ni” z bez kre -
snym od nich od da le niem, oto Ma ry ja na -
gle mó wi: „dro gie dzie ci” („dro gie dziec -
ko”). A w tym że świe cie, gdzie prze ło żo -

ne mu trud no zwró cić się do pod wład ne go
ze sło wem: „dzię ku ję”, bo ono nie chce
mu przejść przez gar dło, na sza Kró lo wa
– Kró lo wa Nie bios i Zie mi – nie zli czo ną
ilość ra zy zwra ca się do swo ich sług:
„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. 

Za wie rze nie się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie to nic in ne go, jak wej ście czło -
wie ka w ta jem ni czy świat Ser ca Mat ki,
z któ re go wy do by wa ją się po ry wa ją ce
Sło wa: „dro gie dzie ci”. Te sło wa ma ją
nie zwy kłą moc. Je śli ludz kie ser ce choć
odro bi nę jest otwar te, to do świad cza, że
rze czy wi ście „ży we jest Sło wo Bo że
zdol ne osą dzić pra gnie nia i my śli ser ca”
(por. Hbr 4, 12) bo Sło wo Mat ki to sło wo
naj więk sze go – po Jej Sy nu – pro ro ka
wszech cza sów. Mo że my więc w Ma ryi
wi dzieć pro ro ki nię, a więc w Jej sło wach
do strze gać echo słów sa me go Bo ga, któ -
ry tak że mó wi do każ de go z nas: „dro gie
dziec ko”. Za wie rze nie się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie to nic in ne go, jak od kry cie
na no wo praw dy, że je stem dziec kiem
sa me go Bo ga. Od kryć tę praw dę mo gę
jed nak do pie ro wte dy, gdy zrzu cę z sie -
bie wszyst kie ma ski. 
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Nie jest przy pad kiem, że wła śnie św.
Jan apo stoł, któ ry jest umi ło wa nym
dziec kiem Ma ryi – on bo wiem wziął Ją
do sie bie, re ali zu jąc te sta ment z Krzy ża
– na pi sał w swo ich li stach co zna czy być
dziec kiem Bo żym. Je go sło wa ma ją nie -
zwy kłą głę bię, bo on do świad czył te go,
że sta jąc się dziec kiem Ma ryi rze czy wi -
ście otwo rzył się na ła skę by cia dziec -
kiem Bo żym. A ten kto jest dziec kiem
Bo żym (tak że Ma ryi) – i pa mię ta,
do cze go pro wa dzi nas za wie rze nie się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie – ten od kry -
wa, że Bóg jest Mi ło ścią. Świę ty Jan
apo stoł tą praw dę uka zu je nam tak pięk -
nie, że ocza ro wa ni je go sło wa mi sa mi
chce my wejść w tą nie zwy kłą Bo żą ta -
jem ni cę – ta jem ni cę Mi ło ści. Św. Jan
wska zu je nam dro gę do tej Mi ło ści, a jest
nią po zna wa nie Bo ga przez wia rę. Na pi -
sał bo wiem: „My śmy po zna li i uwie rzy -
li mi ło ści, ja ką Bóg ma ku nam. Bóg jest
mi ło ścią” (1J 4,16). 

Zna czy to, że Bóg nie trak tu je nas
przed mio to wo, ja ko rzecz, w któ rą moż na
tchnąć ja kąś „ener gię mi ło ści”, ale ja ko
oso by, któ re przez ro zum ne, wol ne,
i opar te na wie rze po zna wa nie Bo ga
otwie ra ją się na Je go mi łość i sta ją się
dzieć mi Bo ga i dzieć mi Ma ryi (co jest ze
so bą ści śle po łą czo ne). Św. Jan apo stoł
i ewan ge li sta – dziec ko Ma ryi „zro dzo ne
pod Krzy żem” – był czło wie kiem, któ ry
się za wie rzył Mat ce Bo ga, do słow nie
na proś bę sa me go Bo ga i dla te go wy dał
– jak że pięk ne – owo ce ży cia! Otwo rzył
się na Bo ga, o któ rym na pi sał, że jest Mi -
ło ścią i da je świa dec two o Sło wie ży cia
(1J 1,1), o wie rze w Je zu sa Chry stu sa,
któ ra jest na ro dze niem się z Bo ga (1J 5,1). 

Po ucza nas jed nak aby śmy mi ło wa li
czy nem i praw dą a nie sło wem i ję zy -
kiem (1J 3,18), aby śmy wy peł nia li Bo że
przy ka za nia, w ten spo sób bę dzie my
trwa li w Bo gu a Bóg w nas (1J 3,24),
aby śmy cho dzi li w świa tło ści a uni ka li
ciem no ści (1J 1,5-7) i uni ka li grze chu,
któ ry jest bez pra wiem (1J 3,4). On też
stwier dza, że kie dy za cho wa my na ukę
Je zu sa, na ukę Bo żą bę dzie w nas mi łość
do sko na ła (1J 2,5). Je go na ucza nie jest
tym bar dziej ak tu al ne i waż ne dla czło -
wie ka współ cze sno ści, gdyż on w swo im
my śle niu ne gu je fakt ist nie nia obiek tyw -
nej praw dy, a za nu rza się we wszech -
obec nym re la ty wi zmie. 

Czło wiek współ cze sny mi łu je bar dziej
świat niż Bo ga, kro czy więc w ciem no -
ściach grze chu. Jak ostre mu si być od -
dzie le nie praw dy od fał szu w „dziec ku

u umi ło wa ne go dziec ka Ma ryi: św. Ja na
apo sto ła, aby sło wa Mat ki: „dro gie dzie -
ci” nie wstrzą snę ły na mi do głęb nie. Ta ka
mo dli twa jest bo wiem rze czy wi stym
wpro wa dza niem Kró le stwa Bo że go „tu
i te raz” i osta tecz nie usu wa wpły wy złe -
go du cha z na sze go świa ta, i to cen tral nej
czę ści, ja kim jest ser ce ludz kie. Dla te go
zły za kłó ca na szą mo dli twę i spra wia, że
jest tyl ko po wierz chow na, że nie do ty ka
na sze go ser ca.

Mo dli twa po wierz chow na nie prze -
mie nia ludz kie go ser ca. Po wierz chow na
mo dli twa – choć by i dłu ga – to jak by
wo ła nie Izra eli tów znaj du ją cych się
w nie wo li egip skiej, w uci sku fa ra ona
– o po moc – do Bo ga, ale bez po dej mo -
wa nia pró by wy cho dze nia z niej, wię cej,
przy zwy cza je nie się do niej lub na wet lu -
bo wa nie się w niej. 

Izra eli ci, któ rych Bóg wy zwo lił z uci -
sku fa ra ona, ota czał opie ką, da wał man -
nę i prze piór ki, gdy prze cho dzi li przez
pu sty nię, wy pro wa dzał wo dę ze ska ły,
ale oni i tak szem ra li czę sto prze ciw Bo -
gu i Moj że szo wi. Szem ra li, bo przy zwy -
cza ili się do ży cia w nie wo li, moż na po -
wie dzieć, że w pew nym sen sie lu bo wa li
się w niej, tę sk ni li za „czosn kiem i ce bu -
lą”, któ rych im nie bra ko wa ło w zie mi
egip skiej, w do mu nie wo li.

Mo dli twa ser cem, to mo dli twa lu du, któ -
ry do tarł już do Zie mi Obie ca nej, bo ten,
kto mo dli się ser cem po zwo lił Bo gu po siać
Kró le stwo Bo że w swo im ser cu i po zwa la
mu roz ra stać się, tak jak to przed sta wił Je -
zus w swo ich przy po wie ściach. 

Pod su mo wu jąc, war to stwier dzić, że
za wie rze nie się Ma ryi pro wa dzi do wiel -
kiej głę bo kiej prze mia ny ca łe go czło wie -
ka. Pro wa dzi do prze mia ny je go in te lek -
tu, ser ca, a więc my śli, pra gnień i upodo -
bań ludz kie go dzia ła nia. Wy ma ga to
od nas po rzu ce nia bar dzo wie lu przy -
zwy cza jeń, upodo bań, od wró ce nia się
od mi ło ści wła snej i mi ło ści świa ta. Bóg
pra gnie ze swo ją mi ło ścią przyjść
do czło wie ka. „Oto sto ję u drzwi i ko ła -
czę je śli ktoś po sły szy mój głos i drzwi
otwo rzy wej dę do nie go i bę dę z nim
wie cze rzał, a on ze Mną„ (Ap 3,20). Pan
pra gnie jed nak, aby to ser ce by ło go rą ce.
Nie chce, aby śmy by li let ni, bo „wy rzu ci
nas ze swo ich ust” (Ap 3,16). Wów czas
gdy wo ła nie Ma ryi: „dro gie dzie ci” do -
trze do mo je go ser ca, wte dy w mo im ser -
cu roz wi nie się i roz kwit nie Kró le stwo
Bo że, jak kwiat, o któ rym Ma ry ja mó wi -
ła Vic ce. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
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Ma ryi” ja kim jest św. Jan apo stoł, sko ro
nie bał się na zy wać nie któ rych na uczy cie -
li fał szu „an ty chry sta mi”, czy „kłam ca -
mi”, zna jąc prze cież do sko na le po ucze nie
swo je go umi ło wa ne go Mi strza: „nie sądź -
cie, aby ście nie by li są dze ni” (Mt 7,1).
Św. Jan apo stoł – ten, któ ry za wie rzył się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie – wy raź nie
roz róż nia po ję cie mi ło ści Bo żej, od po żą -
dli wo ści cia ła, któ rą świat na zy wa mi ło -
ścią. Prze strze ga nas też przed po żą dli wo -
ścią oczu, py chą ży wo ta i wręcz pro si nas,
aby śmy nie mi ło wa li świa ta i te go co jest
na świe cie (1J 2,15-24). Tu od ra zu sta je
nam przed oczy ma świa dec two in ne go
„dziec ka Ma ryi”, „Ry ce rza Nie po ka la nej”
– któ ry chciał być dla swo jej Pa ni star ty
na proch i tak też się sta ło – św. Mak sy mi -
lia na Ma ria Kol be, któ ry w po dob ny spo -
sób pięt no wał fałsz, sta jąc się rzecz ni kiem
Praw dy Chry stu so wej. 

Do świad cze nie Praw dy i Mi ło ści
Bo żej u św. Ja na apo sto ła to do świad cze -
nie peł ni ży cia i ży cia wiecz ne go, ży cia
peł ne go ra do ści (1J 1-4) – któ re go pra -
gnie każ dy czło wiek – co ozna cza współ -
uczest nic two (ra zem z apo sto ła mi (1J
1,3)) w ży ciu Oj ca i Sy na. Jak wiel kie
owo ce mo gą więc wy dać w ży ciu czło -
wie ka Sło wa Mat ki, Mat ki sa me go Bo -
ga: „Dro gie dzie ci”, o ile prze bi ją się
przez „mur” od dzie la ją cy to ser ce od Bo -
ga, wi dać to w ży ciu umi ło wa ne go
ucznia Pa na.

W tym kon tek ście na le ży prze ana li -
zo wać Sło wa Ma ryi – prze ka za ne
w Me dziu gor ju – 23 stycz nia 1986 ro ku:
„Dro gie dzie ci! Po now nie wzy wam was
do mo dli twy ser cem. Je śli mo dli cie się,
dro gie dzie ci, ser cem, sto pi się lód w wa -
szych bra ciach i znik ną wszel kie prze -
szko dy. Na wró ce nie bę dzie ła twe dla
wszyst kich, któ rzy bę dą chcie li je przy -
jąć. To jest dar, któ ry mu si my wy mo dlić
dla swo je go bliź nie go. Dzię ku ję wam, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Mat ka Bo ża na wo ły wa ła i na wo łu je
swo je dzie ci do mo dli twy ser cem. To też
jest dla nas i dla wie lu za ska ku ją ce w orę -
dziu Ma ryi z Me dziu gor ja. Nie ro zu mie -
my tych słów Ma ryi i ma my ten den cję
do spły ca nia na szej mo dli twy. Chęt niej ją
po sze rza my w cza sie, niż do kła da my sta -
rań, aby wejść w jej głę bię czy li mo dlić
się ser cem. Dla cze go tak się dzie je? Nie
chce my „pu ścić” świa ta, do któ re go przy -
zwy cza ili śmy się, bo imy się zmian, a mo -
dli twa ser cem wpro wa dza wiel kie prze -
mia ny. Ko muś za le ży na tym, aby nie do -
pu ścić tak wiel kiej me ta noi ja ka na stą pi ła
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Wy ko rzy stać czas
Czę sto sły szy my na rze ka nie

na brak cza su. Ty sią ce lu dzi cią gle się
uspra wie dli wia bra kiem cza su na mo dli -
twę, na za ję cie się ro dzi ną, na opie kę
nad cho ry mi, na od po czy nek dla sie bie.
Pod świa do mie wszy scy czu je my, że tak
być nie po win no. Cho dzi o zbyt wiel kie
spra wy – mo dli twa, ro dzi na, bliź ni, oj -
czy zna, wła sne zdro wie, a jed nak krót kie
oświad cze nie: nie mam cza su w oczach
wła snych i cu dzych uspra wie dli wia brak
tro ski o te war to ści. 

Czy jed nak ta kie oświad cze nie
uspra wie dli wia w oczach Bo ga? A czy -
jaż to wi na, że nie ma my cza su? Czyż -
by Bóg stwo rzył za krót ki dzień? Czło -
wiek wie rzą cy wie, że ta kie usta wie nie
spra wy nie ma sen su. Ma my dość cza su,
by wy ko nać, i to do kład nie, wszyst ko,
cze go ocze ku je od nas Bóg. On wy zna -
czył za da nia, On zna na sze moż li wo ści
i On da je czas. U Nie go wszyst ko jest
ide al nie wy li czo ne co do se kun dy. Je śli
nam bra ku je cza su, nie jest to wi na Bo -
ga tyl ko na sza.

Jest rze czą oczy wi stą, że nie po tra fi -
my zro bić wszyst kie go, co chcie li by śmy
uczy nić, na wet gdy by śmy pra co wa li dwa -
dzie ścia czte ry go dzi ny na do bę. Im wię -
cej bę dzie my pra co wa li, tym wię cej za -
dań bę dzie cze ka ło na wy ko na nie. Pra ca
to mo loch, któ ry mo że po łknąć czło wie -
ka. Ta ka jest praw da o pra cy. 

Tym cza sem Bo gu wca le nie cho dzi
o to, by śmy czy ni li du żo do bre go, ale
o to, by śmy wy ko na li do bro, któ re go On
od nas ocze ku je. Gdzie jest za tem klucz
do wła ści we go wy ko rzy sta nia cza su?
Dla cze go jed ni czy nią wie le do bra, a ni -
gdy nie na rze ka ją na brak cza su, in ni zaś
czy nią nie wie le, a cza su cią gle im bra ku -
je. Od po wiedź jest sto sun ko wo pro sta:
Czas ma ten, kto ko cha.

Za ko cha ni za wsze znaj dą czas dla
sie bie, na wet w naj więk szym na wa le pra -
cy. Po tra fią zor ga ni zo wać spo tka nie, po -
roz ma wiać, na pi sać list... Mąż ko cha ją cy
żo nę za wsze znaj dzie dla niej czas. Mat ka
ko cha ją ca dzie ci za wsze ma dla nich czas.
Przy ja ciel, mi mo za jęć, za wsze za trzy ma
się przy cho rym przy ja cie lu. Pierw szym
zna kiem wy ga sa ją cej mi ło ści jest brak
cza su dla tych, któ rych ko cha my. Mi łość
ni gdy nie po zwo li za sy pać się ty sią ca mi
do cze snych trosk, ona za wsze w po ko ju

in tym no ści! Przy kła da mi do ust kie lich,
z któ re go Sam wcze śniej wy pił. Nie zra ża
się, że mo gę uciec z bó lu, lę ku, od ra zy,
gnie wu, gdy po sma ku ję nie za słu żo nych
kon se kwen cji grze chu bliź nie go. Mój
Bóg, Sam wy pi ja i bie rze na sie bie kon se -
kwen cje mo ich złych wy bo rów, jak że
mo gła bym od wró cić usta? Ja kie to nie po -
ję te... mój Zba wi ciel, Ten Któ ry umoż li -
wił nam po wrót do Do mu Oj ca, pra gnie
to wa rzy stwa bied nej grzesz ni cy?!

W sto sun ku do ko go po stą pi ła bym
w ta ki spo sób? W sto sun ku do ko goś, ko -
mu ufam, wie rzę, że nie uciek nie i nie
ode tnie się ode mnie, gdy po pro szę, aby
mi to wa rzy szył w cier pie niu. To ktoś, ko -
go bar dzo pra gnę ła bym mieć przy so bie,
bo do brze mi z nim, czu ję się przy nim
bez piecz nie. To był by ktoś, ko go ko cham
i je stem ogar nię ta nie od par tą po trze bą
prze by wa nia z nim. To był by ktoś, ko go
ze wszyst kich sił pra gnę ła bym wpro wa -
dzić w swo je ży cie, dzie lić się z nim
wszyst kim.

Ileż po ko ry w na szym Bo gu, po tęż nym
Kró lu Wszech świa ta!

Tak, mój Pan za pra gnął, abym to wa -
rzy szy ła Mu na dro dze zba wia nia in nych
dzie ci Bo żych, a przez to mnie sa mej. Tak
bar dzo pra gnie, abym ja z uf no ścią, pod -
da wa ła się Je go oczysz cza ją cym za bie -
gom. Pra gnie mnie wy do być spod warstw
wszel kiej ohy dy!!! „Cier pie nie jest skar -
bem naj więk szym na zie mi – oczysz cza
du szę. W cier pie niu po zna je my, kto jest
dla nas praw dzi wym przy ja cie lem. Praw -
dzi wą mi łość mie rzy się ter mo me trem
cier pień” – (Dz 342).

Dzię ku ję Ci Pa nie, że się mną nie znie -
chę casz, że się mnie nie brzy dzisz. Dzię -
ku ję Ci, że nie da jesz mi od czuć jak bar -
dzo Cię ra ni mo je uża la nie się nad so bą...
Tak bar dzo Cię za to prze pra szam. Prze -
pra szam Cię, że cią gle jesz cze nie po tra fię
za chwy cić się Two ją bli sko ścią, bo dmu -
cham na „swój bo lą cy pa lu szek”. Tak mi
przy kro, że je stem ta ka ża ło sna. Ale Ty
i tak mnie ta ką wła śnie chcesz!? Ta ką
mnie ko chasz!

Ofia ro wa łeś mi Pa nie bia łą ró żę, je -
steś ta ki de li kat ny i sub tel ny w kon tak cie
z kru chym, ogra ni czo nym stwo rze niem.
Za pro si łeś mnie do bia łe go mę czeń stwa
w czy sto ści ser ca. Po móż mi, abym, dzię ki
Two jej mo cy, by ła w sta nie być Ci wspar -
ciem i po cie sze niem jak We ro ni ka. Pa nie,
Ty bu dzisz we mnie pra gnie nie „za to nię cia
w To bie ja ko zia ren ko pia sku w bez den -
nym oce anie”. Niech się tak sta nie. Amen.

Ka ta rzy na

Bia łe cier pie nie
Kie dy kil ka lat te mu po pro si łam o mo -

dli twę wsta wien ni czą, jed na z osób, któ re
się za mnie mo dli ły, otrzy ma ła (m. in.) ta ki
ob raz: „Pan Je zus wrę cza Ci bia łą ró żę”.
Po ru szy ło mnie, że Pan Je zus, mój Bóg
i Zba wi ciel, w tak na ma cal ny i kon kret ny
spo sób zwra ca się do mnie, do ułom ne go
stwo rze nia. Ofia ro wu je mi, bied nej grzesz -
nej isto cie... kwiat!? Bia łą ró żę.

Do tam tej po ry sły sza łam tyl ko o sym -
bo lu „czer wo nej ró ży”, al bo „bia łej li -
lii”. Za pra gnę łam zro zu mieć do ja kie go
ro dza ju re la cji pra gnie za pro sić mnie
mój Pan.

W pierw szej chwi li bia ły ko lor sko ja -
rzył mi się z czy sto ścią, a mo je imię „Ka -
ta rzy na”, zna czy czy sta (!?), po my śla łam
więc, że mój Je zus jest bar dzo jed no znacz -
ny i kon se kwent ny w okre śla niu, ja ką
mnie so bie wy ma rzył w Swo im za my śle...

Kol ce ró ży ko ja rzy ły mi się od za wsze
z cier pie niem, ale, tak so bie po my śla łam,
że cier pie nie i mę czeń stwo sym bo li zu je
ró ża czer wo na!

Te raz w koń cu mam ja sność. Spodo -
ba ło się mo je mu Pa nu pro wa dzić mnie
dro gą „bia łe go mę czeń stwa”. Ach, ja kiż
ten mój Pan jest jed no znacz ny w da wa niu
mi wska zó wek, co do mo jej dro gi. W tym
mo men cie uświa da miam so bie, że On
mnie „ofi cjal nie” za pro sił wte dy
do wspól ne go kro cze nia przez re la cję bia -
łe go mę czeń stwa w re la cjach z bli ski mi.

„Je zu, dzię ku ję Ci (…) za trud ży cia
wspól ne go, za złe tłu ma cze nie in ten cji,
za po ni ża nie przez in nych, za cierp kie ob -
cho dze nie się z na mi, za po są dze nia nie -
win ne (…) za wy czer pa nie sił, (…) za po -
krzy żo wa nie wszel kich pla nów.

Dzię ku ję Ci Je zu za cier pie nia we -
wnętrz ne (...), za lę ki i nie pew no ści (…),
za po ku sy i róż ne do świad cze nia, za udrę -
ki, któ re wy po wie dzieć trud no, a zwłasz -
cza za te, w któ rych nas nikt nie zro zu mie,
za go dzi nę śmier ci, za cięż kość wal ki
w niej (…).

Dzię ku ję Ci, Je zu, któ ryś wpierw wy pił
ten kie lich go ry czy, nim mnie, zła go dzo -
ny po da łeś. Oto przy ło ży łam usta do kie -
li cha wo li Two jej świę tej. (…) Roz ko szą
mo ją jest wpa try wać się w Cie bie, Bo że
nie po ję ty (…)” – Dzien ni czek Sio stry
Fau sty ny 343.

Ja ka to wiel ka ta jem ni ca, że mój Bóg
za pra sza mnie do ta kiej czy stej i wznio słej
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Orę dzie dla Iva -
na z 30.12.2013 r.

„Dro gie dzie ci,
rów nież dzi siaj was
wzy wam, aby ście
by li no si cie la mi po -

ko ju w tym nie spo koj nym świe cie. Mó dl -
cie się dro gie dzie ci o po kój, mó dl cie się
wy trwa le. Ja mo dlę się z wa mi i orę du ję
za wa mi przed mo im Sy nem. Dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 3.01.2014 r.
„Dro gie dzie ci, dziś rów nież pra gnę we -
zwać was, aby ście ży li we dług orę dzi, któ -
re wam prze ka zu ję, gdyż tyl ko wte dy bę -
dę mo gła prze ka zy wać wam no we orę -
dzia. W tym cza sie mó dl cie się szcze gól -
nie w in ten cji mo ich pla nów, któ re pra gnę
zre ali zo wać, za pla ny zwią za ne ze świa -
tem, za pla ny zwią za ne z po ko jem. Dzię -
ku ję wam dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.01.2014 r.
„Dro gie dzie ci, aby ście mo gli być mo -

imi apo sto ła mi i aby ście mo gli po móc
wszyst kim tym, któ rzy są w ciem no ści,
aby po zna li świa tłość mi ło ści mo je go Sy -
na, mu si cie mieć czy ste i po kor ne ser ca.
Nie mo że cie po móc, aby mój Syn na ro -
dził się i kró lo wał w ser cach tych, któ rzy
Go nie zna ją, je śli nie kró lu je – je śli nie
jest Kró lem w wa szym ser cu. Je stem
z wa mi. Idę z wa mi, ja ko mat ka. Pu kam
do wa szych serc. Nie mo gą się otwo rzyć,
bo nie są po kor ne. Mo dlę się, a i wy mó -
dl cie się mo je umi ło wa ne dzie ci aby ście
mo gli otwo rzyć czy ste i po kor ne ser ce
me mu Sy no wi, i przy jąć da ry, któ re wam
obie cał. Wte dy bę dzie was pro wa dzić mi -
łość i moc mo je go Sy na. Wte dy bę dzie cie
mo imi apo sto ła mi, któ rzy wszę dzie wo -
kół sie bie sze rzą owo ce mi ło ści Bo żej.
Z was i po przez was bę dzie dzia łał mój
Syn, gdyż bę dzie cie jed nym. Te go pra -
gnie mo je mat czy ne ser ce – jed no ści
wszyst kich mo ich dzie ci po przez mo je go
Sy na. Z wiel ką mi ło ścią bło go sła wię
i mo dlę się za wy brań ców mo je go Sy na,
za wa szych pa ste rzy. Dzię ku ję wam”.
Wi dzą ca Mir ja na po wie dzia ła, że na po -
cząt ku Go spa by ła smu ta a po tem się roz -
pro mie ni ła 

Ser ce czy ste
Je zus Chry stus wy gła sza jąc swo je

ka za nie na Gó rze Bło go sła wieństw, po -
wie dział:

„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo -
wiem oni Bo ga oglą dać bę dą”- Mt 5,8.
Nasz Oj ciec Nie bie ski stwo rzył w nas,
spe cjal ne miej sce do spo tkań z Nim. Je że -
li na sze ser ce, a więc ca ła na sza głę bia,
któ re jest miej scem ży cia du cho we go, nie
sta nie się czy ste, Bóg nie bę dzie mógł
w nim prze by wać, nie bę dzie w sta nie się
z na mi po ro zu mieć. Nie bę dzie my mo gli
Go oglą dać!

Świa do mi tej praw dy lu dzie, wo ła li
i wo ła ją z głę bi swo je go je ste stwa:
„Stwórz, o Bo że, we mnie ser ce czy ste
(...)” – Ps 51,12. Te oso by wie dzą, że je śli
nie pod da dzą się pro ce so wi oczysz cza nia
ser ca, Bóg nie bę dzie mógł z ni mi roz ma -
wiać, a te go prze cież, tak bar dzo pra gnie
Ma ry ja. To Jej pra gnie nie, jest rów no cze -
śnie pra gnie niem sa me go Ży we go Bo ga.
Stwór ca pra gnie kon tak tu ze Swo im
stwo rze niem!

Ma ry ja mó wi nam wprost, że za apo -
sto ła uwa ża to dziec ko Bo że, któ re pod da -
je swo je ser ce bez u stan ne mu oczysz cza -
niu, w po ko rze. Stan po ko ry to głę bo ka
świa do mość, kim tak na praw dę je ste śmy
w Praw dzie. Po kor ne dziec ko wie, że sa -
mo z sie bie, choć by się napraw dę sta ra ło,
nic Do bre go nie jest w sta nie uczy nić.
Czło wiek po kor ny, o czy stym ser cu, ma
przede wszyst kim czy stą in ten cję uszczę -
śli wie nia Bo ga. Nie ma w ta kiej oso bie
żad nej (!) po trze by, aby za do wo lić sa me -
go sie bie. Gdy ser ce jest po kor ne i czy ste,
ro bi my tyl ko to, cze go chce Bóg. Tak jak
Ma ry ja. Tak jak Jej Syn, Je zus.

Zda je my się na Je go wo lę, bo do sko -
na le wie my, że tyl ko On, tak na praw dę,
po tra fi bez in te re sow nie ko chać i wi dzi
wszyst ko w wiecz nym Te raz. My wi dzi -
my tyl ko nie wiel ką czą stecz kę i naj czę -
ściej nic nie ro zu mie my, bo prze szka dza
nam w tym uszko dze nie z po wo du grze -
chu pier wo rod ne go. Apo sto ło wie Ma ryi
ma jąc ser ce po kor ne i czy ste, są wpro wa -
dza ni w do świad cze nie Mi ło ści Bo ga. Są
w to do świad cze nie wpro wa dza ni przez
Je zu sa, któ ry da je się ta kim oso bom po -
znać. To do świad cze nie świa tła i Mi ło ści
w ja kie wpro wa dza nas Je zus, jest tak in -
ten syw ne, że za czy na prze le wać się przez
na sze ser ca na in nych współ bra ci. To,
czym za czy na my się dzie lić, jest Mi ło ścią
sa me go Bo ga, Sy na Ma ryi. Na sze apo sto -
ło wa nie za ko rze nio ne jest w Bo gu! Je śli
nie ma ta kiej ko lej no ści w sta wa niu się
apo sto łem, skut ki świad cze nia o Bo gu za -
wsze są ra nią ce. 

Po zna wa nie Bo ga to ruch, sta wa nie
się, wy da rze nie, a więc do świad cze nie,

i ra do ści umie za cho wać wła ści wą hie rar -
chię war to ści.

Dla cze go tyl ko mi łość po tra fi wła ści -
wie wy ko rzy stać czas? Bo tyl ko ona jest
w sta nie prze kro czyć gra ni cę cza su i za -
mie nić go w wiecz ność. Ten, kto nie ko -
cha, nie ma cza su ani dla Bo ga, ani dla
bliź nie go, ani wbrew po zo rom dla sie bie.
Je że li zaś ko cha, to czas roz mna ża się
w je go rę kach jak chleb w rę kach Je zu sa,
gdy kar mił ty sią ce lu dzi. Ten chleb był ła -
ma ny i roz da wa ny rę ką Wiecz nej Mi ło ści.
Lu dzie, któ rzy praw dzi wie ko cha ją, po -
tra fią jed ną go dzi ną swe go ży cia na kar -
mić wie lu. 

Ta re flek sja nad wy ko rzy sta niem
cza su jest szcze gól nie po trzeb na na pro gu
No we go Ro ku. Je go go dzi ny szyb ko bę dą
prze pły wać przez na sze rę ce i ser ca. Jak -
że wie le ma my do zro bie nia. Jak że am bit -
ne pla ny snu ją się po gło wach lu dzi mło -
dych, sil nych, zdro wych. Jak pre cy zyj nie
za mie rza ją oszczę dzać si ły cho rzy, sła bi,
w po de szłym wie ku. Dwa na ście no wych
mie się cy to wiel ka szan sa dla każ de go
z osob na i dla ca łe go na ro du. War to pa -
mię tać, że nie za brak nie nam cza su wy -
łącz nie wów czas, gdy wy ko rzy sta my go
w du chu mi ło ści. Ona jed na po tra fi gra ni -
ce cza su prze su wać w wiecz ność.

Do bre go cza su w 2014 r.
Ks. Edward Sta niek

Rzecz nik Sto li -
cy Apo stol skiej
– ks. Fe de ri co
Lom bar di – po in -
for mo wał i po -
twier dził, że wa ty -
kań ska Ko mi sja

w spra wie Me dziu gor ja, któ rej prze wod -
ni czył kard. C. Ru ini za koń czy ła dzia łal -
ność i ze bra ła się po raz ostat ni 17 stycz -
nia 2014 r., aby swo je pra ce przed ło żyć
kom pe tent nym in stan cjom Kon gre ga cji
Na uki Wia ry. 

S t a  t y  s t y  k a
W 2013 ro ku udzie -
lo no łącz nie 1 876
800 ko mu nii św.,
a Msze św. kon ce le -
bro wa ne by ły przez
38 655 księ ży.
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w któ rej mat ka prze cho dzi ła bar dzo skom -
pli ko wa ną cią żę. Mia ła już po ro nie nie,
więc mę czy ła ją myśl, że mo że stra cić dru -
gie dziec ko. Mo dli li śmy się i dys ku to wa li -
śmy przez 3 go dzi ny. Po wie dzia łem im
o mo im Świę tym Opie ku nie na ten rok
i oni obie ca li, że bę dą się do nie go mo dli -
li w in ten cji tych na ro dzin. Po tem wy sła -
łem ich do pew ne go księ dza, któ re go do -
brze zna łem. Ich có recz ka na ro dzi ła się
zu peł nie zdro wa, przy no sząc wszyst kim
ra dość. Jest to nie zwy kłe, ale in ne dwie
pa ry tak że za gro żo ne utra tą dziec ka po -
pro si ły o wsta wien nic two św. Le opol da
i te raz ma ją zdro we dzie ci. 

Je śli cho dzi o mo ją ro dzi nę, gdy po -
mo dli li śmy się do te go Świę te go, to
On otrzy mał dla nas bło go sła wień stwo
pra wie cu dow ne! Chcie li śmy mieć jesz cze
dziec ko, ale by ło to ry zy kow ne, po nie waż
mo ja żo na uro dzi ła już tro je na szych dzie -
ci przez ce sar skie cię cie. No wa cią ża by ła
nie bez piecz na, z po wo du ry zy ka czwar te -
go ce sar skie go cię cia. Mo ja żo na od da ła
ten pro blem Mat ce Bo żej i wkrót ce zna la -
zła się w sta nie bło go sła wio nym oko ło 12
grud nia, w świę to Mat ki Bo żej z Gu ada lu -
pe, gdzie Ma ry ja ob ja wi ła się Ju ano wi
Die go bę dąc wła śnie w sta nie bło go sła -
wio nym, cho ciaż we dług me to dy Bil ling sa
by ło to nie moż li we, aby żo na mo gła zajść
w cią żę w tych dniach. Uro dził się nam
chłop czyk, Lu ka Le opold. Ma 5 mie się cy
i jest dla nas wiel ką ra do ścią. Te raz ma my
sze ścio ro dzie ci, czwo ro na zie mi i dwo je
w nie bie”. Dro ga Go spo, co nam przy nie -
sie rok 2014? Ty to wiesz, Bóg to wie, otóż
Wy je ste ście na szy mi praw dzi wy mi li de ra -
mi. Co za wy go da! Po wie rza my się cał ko -
wi cie w Wa sze rę ce, aby zre ali zo wać Wa -
sze pla ny i w ten spo sób zna leźć ten po kój
ser ca, do któ re go tak dą ży my.

s. Em ma nu el Ma il lard

Piel grzym ka mo je go ży cia – 1

Bar dzo się ucie szy łam, kie dy zna la -
złam w in ter ne cie na stro nie Echa Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju ogło sze nie o or ga ni zo -
wa nej na prze ło mie grud nia i stycz nia
piel grzym ce do Me dziu gor ja. Od kil ku lat
ma rzy łam, aby Syl we stra spę dzić wła śnie
tam, ale ni gdy nie mia łam oka zji. Wy da -
wa ło się, że i tym ra zem nic z te go nie
wyj dzie, bo nie do sta nę urlo pu. Aku rat
koń czy łam No wen nę Pom pe jań ską,

któ re w żad nym mo men cie nie jest sta -
tycz ne! Za wszel ką ce nę mu si my po zwo -
lić się wy rwać z te go sta tycz ne go sta nu
i wresz cie za cząć iść z Ma ry ją. W cza sie
tej na szej ziem skiej dro gi, Ona bez u stan -
nie pu ka do na szych serc, chce nas wy -
rwać z du cho we go le tar gu. Na sze ser ca
są uśpio ne, bo nie wi dzą za gro że nia. Nie
wi dzą sie bie w Praw dzie. Tyl ko po ko ra
po zwa la przy jąć praw dę o wła snej ułom -
no ści. Na sza Ma ma mó wi to wprost: wa -
sze ser ca nie mo gą się otwo rzyć, bo nie
są po kor ne, ani czy ste. A to po wo du je na -
stęp ny, de struk cyj ny sku tek, nie po zwa -
la my żyć Je zu so wi w nas i ob da rzać się
Je go da ra mi. A bez nich je ste śmy nie sku -
tecz ny mi, bo po zba wio ny mi au ten tycz -
no ści apo sto ła mi!

Ma ry ja wie, że pro ces oczysz cza nia
ser ca z na szych przy zwy cza jeń i wy obra -
żeń czym jest mi łość jest bo le sny. Dla te go
cią gle nam to wa rzy szy ja ko mat ka, któ ra
utu li, po cie szy i obro ni przed wro giem.
Po zo sta je nam je dy nie pod dać się w wol -
no ści te mu pro ce so wi. Ma ry ja swo ją
obec no ścią i wsta wien nic twem, do da je
nam od wa gi!

Cho dzi o to, że by śmy nie re ali zo wa -
li wła snych, za wsze ułom nych, po my -
słów, tyl ko pod da li się pro wa dze niu mi ło -
ści i mo cy Sy na Ma ryi. Tyl ko wte dy bę -
dzie my apo sto ła mi Ma ryi, któ rych moż -
na po znać po tym, że sa mym swo im po ja -
wie niem się, już po zwa la ją do świad czać
in nym, czym są owo ce Bo żej Mi ło ści.

Nie mo gę tu nie wspo mnieć na sze go Ja -
na Paw ła II, któ ry na wet bez jed ne go sło -
wa, sa mym po ja wie niem się, już wpro wa -
dzał w drże nie ser ce dziec ka Bo że go, któ -
re szu ka Praw dy. Z Nie go i przez Nie go
ema no wał Sam Chry stus. Dzię ki po kor -
ne mu i czy ste mu ser cu, Jan Pa weł II wy -
zuł się sie bie sa me go i stał się jed no
z Chry stu sem. I na sza Mat ka te go wła -
śnie pra gnie dla nas! W Każ dym in nym
przy pad ku mo że my się stać je dy nie
„apo sto ła mi” sa mych sie bie!

Nie zda je my so bie do koń ca spra wy
z te go, cze go pra gnie dla nas Ma ry ja.
Śmiem tak my śleć, bo gdy by by ło ina czej,
na sza Mat ka nie mu sia ła by nas jesz cze
cią gle na po mi nać, że nie sta no wi my jed -
no ści w Chry stu sie. Zo sta li śmy stwo rze ni
z Mi ło ści i do Mi ło ści. Trój je dy ny Bóg
jest Mi ło ścią, któ ra prze ja wia się po tęż ną,
nie ro ze rwal ną wię zią. Ma ry ja pra gnie,
pra gnie niem Sa me go Stwór cy, aby śmy
po zwo li li wpro wa dzić się Je zu so wi,
w Du chu Świę tym w to do świad cze nie
wię zi w Trój je dy nym Bo gu. Je zus i Je go

Mat ka nie chcą ni cze go in ne go dla nas jak
tyl ko te go, cze go sa mi do świad cza ją. Jed -
no ści we wza jem nym da rze niu się w Trój -
cy Świę tej. To wła śnie do ta kiej wię zi
zo sta li śmy stwo rze ni. Tyl ko w niej,
mo że my być so bą!

Po za wię zią z Bo giem -Mi ło ścią sta je -
my się ka ry ka tu rą sa mych sie bie. Ma ry ja
o tym wie i dla te go ca łym Swo im Nie po -
ka la nym, Ma cie rzyń skim ser cem pra gnie
tej jed no ści dla wszyst kich dzie ci, któ re
zo sta ły Jej po wie rzo ne pod Krzy żem. Ona
nie chce utra cić żad ne go z dzie ci!

Za każ dym ra zem je stem po ru szo na po -
sta wą i po stę po wa niem Ma ryi, któ ra
na każ dym kro ku prze ja wia jak wier ną
i do brą jest uczen ni cą Swo je go Sy na.
Prze cież ta Jej po sta wa jest od zwier cie -
dle niem słów, ja kie wy po wie dział sam Je -
zus w Ewan ge lii św. Ja na: „(...) Nie zgi ną
one na wie ki i nikt nie wy rwie ich z mo jej
rę ki. Oj ciec mój, któ ry Mi je dał, jest więk -
szy od wszyst kich (...)” – 10, 28-29.

Bar dzo mnie po ru sza, okre śle nie Ma -
ryi: „Wy brań cy mo je go Sy na”. Ma ry ja
z wiel ką Mi ło ścią mo dli się za wy brań -
ców Jej Sy na, a więc za na szych pa ste rzy.
Do my ślam się, że Jej Nie po ka la ne Ser ce
wy peł nio ne jest pra gnie niem, aby Ci, któ -
rym zo sta ły po wie rzo ne owiecz ki, nie po -
zwo li li so bie wy rwać ich ze swo jej rę ki.
Aby mo cą peł nej Świa tła Mi ło ści Je zu sa,
Je go da rów i dzię ki trwa niu w jed no ści
z Oj cem, mo gli po wtó rzyć sło wa naj lep -
sze go Pa ste rza: „(...) I nikt nie mo że ich
wy rwać z rę ki me go Oj ca. Ja i Oj ciec jed -
no je ste śmy” – J10, 29-30. Niech się tak
sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Niech ży ją na si 
przy ja cie le – Świę ci!

Za to wa rzy sza na rok 2014 do sta łam
św. Ka ta rzy nę La bo uré, wi zjo ner kę z Rue
de Bac, któ rej Ma ry ja ob ja wi ła Cu dow ny
Me da lik. Mo dli łam się do niej za szóst kę
wi dzą cych z Me dziu gor ja, że by do brze
prze trzy ma li bu rzę. A ja ki świę ty was wy -
brał? Na sza ro dzi na Dzie ci Me dziu gor ja
otrzy ma ła „Kró lo wą Po ko ju” – nic do dać
nic ująć! 

Nasz chor wac ki przy ja ciel opo wia da:
„Kiedyś wy dru ko wa łem li stę Świę tych
i po dzie li łem się nią z na szą gru pą mo dli -
tew ną ze Spli tu. Mnie wy brał św. Le opold
Man dić! In ten cja na kar tecz ce by ła: „Mó -
dl cie się o to, aby każ de po czę te dziec -
ko mo gło się na ro dzić”. Dzie sięć dni
póź niej zło ży łem wi zy tę mło dej ro dzi nie,
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(wpraw dzie w in nej in ten cji), gdy oka za ło
się, że mo gę mieć wol ne na czas trwa nia
piel grzym ki. Na tych miast za pi sa łam się
w Re dak cji Echa. Za chę ci łam tak że przy -
ja ciół kę Asię, by śmy po je cha ły ra zem. 

Nad szedł czas wy jaz du 29. grud nia
2013r. Po za pa ko wa niu ba ga ży do au to ka -
ru uczest ni czy li śmy w Mszy Świę tej od pra -
wio nej w sank tu arium w Ła giew ni kach. To
był do bry po czą tek. At mos fe ry ra do ści
i roz mo dle nia, ja ką stwo rzy ła w au to bu sie
na sza prze wod nicz ka pa ni Ewa – któ rą
od tej po ry wraz w wszyst ki mi uczest ni ka -
mi wy jaz du mia no wa li śmy sio strą – nie da
się opi sać sło wa mi. Mo dli twy prze pla ta ne
śpie wem, hu mo rem, fil ma mi ni ko go nie nu -
ży ły. Od kąd przed sta wi li śmy się na wza jem,
sta no wi li śmy jed ną ro dzi nę bra ci i sióstr bez
wzglę du na wiek, wy kształ ce nie i miej sce
za miesz ka nia. Od tej po ry wza jem na życz -
li wość, otwar tość, uprzej mość i wy ro zu -
mia łość nie opusz cza ła na szej gru py. 

Przez Sło wa cję i Wę gry do tar li śmy
do Lud bre gu w Chor wa cji, gdzie mie li -
śmy pierw szy noc leg. 30. grud nia ra no
cze ka ła nas tam uczta du cho wa w Sank tu -
arium Naj święt szej Krwi Chry stu sa.
Wszy scy uczest ni czy li śmy we Mszy
Świę tej, po czym każ dy z nas otrzy mał in -
dy wi du al ne bło go sła wień stwo z rąk
wspa nia łe go ka pła na – ks. Mi cha ła, któ ry
był opie ku nem du cho wym na czas piel -
grzym ki. Je den z po sto jów miał miej sce
w Par ku Na ro do wym przy uj ściu Krki,
gdzie za trzy ma li śmy się przed fi gu rą Mat -
ki Bo żej Do brej Dro gi. 

Wie czo rem do tar li śmy na spo tka nie z o.
Pe ta rem Lju bi ci ciem, któ ry jest moc no
za an ga żo wa ny w sze rze nie orę dzi Ma ryi.
Zwró cił się do nas z proś bą by śmy wy peł -
nia li te orę dzia w ży ciu, a na stęp nie udzie -
lił każ de mu in dy wi du al ne go bło go sła -
wień stwa. Zmę cze ni, ale szczę śli wi do tar -
li śmy do pen sjo na tu w Me dziu gor ju,
gdzie cze kał nas smacz ny po si łek,
po czym uda li śmy się na Gó rę Ob ja wień
pod fi gu rę Mat ki Bo żej, gdzie ok godz. 22
je den z wi zjo ne rów – Ivan miał ob ja wie -
nie. Mo gli śmy już te raz przed sta wić na -
szej Go spie in ten cje, z któ ry mi przy je cha -
li śmy. Ra do śni wró ci li śmy na noc leg.

Nad szedł Syl we ster 2013r. Po śnia da -
niu uda li śmy się na wzgó rze Pod brdo, aby
od mó wić Ta jem ni ce Ró żań co we i przy -
wi tać się z Go spą. Po dro dze wstą pi li śmy
do do mu ro dzin ne go Vic ki, gdzie po mo -
dli li śmy się w po ko ju, w któ rym nie daw -
no świe ci ła fi gu ra Mat ki Bo żej – od da na
obec nie do eks per ty zy, a gdzie Vic ka mia -
ła co dzien ne ob ja wie nia. 

Po mo dli twie ró żań co wej na Gó rze
Ob ja wień, nasz ksiądz Mi chał udzie lił
nam Bo że go bło go sła wień stwa, po czym
sio stra Ewa za pro wa dzi ła nas z mo dli twą
na ustach do ośrod ka Ma gni fi cat, gdzie
przy wi ta ła nas jed na z wi dzą cych – Ma ri -
ja i od by ło się spo tka nie z o. Pie tro Zo rzą,
na za koń cze nie któ re go każ dy z nas zo stał
in dy wi du al nie po bło go sła wio ny. Wie lu
spo śród nas prze ży ło spo czy nek w Du chu
Świę tym. Wdzięcz ni Bo gu za wszyst ko,
cze go do świad czy li śmy – po obie dzie
– wy słu cha li śmy świa dec twa Iva na. Wie lu
z nas po ru szy ły je go sło wa do ty czą ce wy -
peł nia nia orę dzi ma ryj nych na co dzień.
Mie li śmy ogrom ne szczę ście – dzię ki mo -
dli twie na szej gru py – ostat ni wie czór ro -
ku spę dzić ra zem z wi dzą cą – Ma ri ją Pa -
vlo wić i uczest ni czyć w ob ja wie niu oraz
wziąć udział we Mszy Świę tej, któ rej
głów nym ce le bran sem był o. Pie tro Zo rza.
Póź niej uda li śmy się na na bo żeń stwo
dzięk czyn no – bła gal ne do ko ścio ła pa ra -
fial ne go. Czu wa nie mo dli tew ne zo sta ło
za koń czo ne Mszą Świę tą, któ rą na roz po -
czę cie No we go Ro ku 2014 spra wo wa ło
kil ku dzie się ciu ka pła nów. 

Pra wie ca ły dzień No we go Ro ku
prze ży li śmy w Szi ro kim Bri je gu. Po krót -
kiej mo dli twie w ka pli cy za byt ko we go
ko ścio ła od da li śmy hołd fran cisz kań skim
Mę czen ni kom, do któ rych przez wszyst -
kie dni piel grzym ki od ma wia li śmy no -
wen nę au tor stwa o. Jo zo Zo vko. Stąd uda -
li śmy się do In sty tu tu Świę tej Ro dzi ny,
w któ rej prze by wa ją dziew czę ta po bie ra -
ją ce na ukę w Szi ro kim Bri je gu, a rów nież
mie ści się Fun da cja dla dzie ci, bę dą cych
ofia ra mi woj ny. Prze wod ni czą ca Fun da cji
p. Ve sna za po zna ła nas z isto tą, za ło że nia -
mi oraz ce lem tej Fun da cji i in nych Dzieł,
któ re po wsta ły z in spi ra cji Du cha Świę te -
go a ob ja wio ne oj cu Jo zo. Przy oka zji
każ dy z nas otrzy mał ob ra zek Mat ki Bo -
żej Me dziu gor skiej oraz Ró ża niec – ofia -
ro wa ne na proś bę o. Jo zo. Mo gli śmy rów -
nież wes przeć te Dzie ła na by wa jąc pa -
miąt ki w miej sco wym skle pi ku.

Na za koń cze nie uczest ni czy li śmy we
Mszy Świę tej spra wo wa nej przez ks. Mi -
cha ła w ka pli cy na te re nie In sty tu tu. Jak
zwy kle wszyst kich nas urze kła je go ho mi -
lia. Po po wro cie do Me dziu gor ja wzię li -
śmy udział w wie czor nym na bo żeń stwie
w ko ście le oraz obej rze li śmy Ja seł ka
przy go to wa ne przez Wspól no tę Ce na co -
lo. Po wszyst kim po szłam wraz z Asią
na grób o. Sla vko oraz pod fi gu rę Chry -
stu sa Zmar twych wsta łe go. (cdn)

Agniesz ka Przy by ła

Spo tka nia z:
o. Pe ta rem Lju bi ci ciem ofm 
Pod czas piel grzym ki Syl we stro wej,

w po nie dzia łek 30 grud nia 2013r. po dro -
dze do Me dziu gor ja, za nim zdą ży li śmy
do je chać na miej sce, mie li śmy rów nież
spo tka nie z o. Pe ta rem Lju bi ci ciem, któ -
ry zo stał wy bra ny przez Mir ja nę do ogło -
sze nia świa tu ta jem nic, któ re prze ka za ła
jej Go spa. Z każ dym dniem ten czas się
przy bli ża, a i Oj ciec Pe tar, któ ry obec nie
ma 68 lat, zo stał prze nie sio ny z po wro -
tem już w po bli że Me dziu gor ja. Oj ciec
Pe tar bar dzo lu bi Po la ków i dla te go wy -
ra ził zgo dę na przy jazd do Pol ski. Mó dl -
my się w tej in ten cji. 

o. Jo zo Zo vko 
W nie dzie lę 5 stycz nia (uro dzi ny Mi -

riam – Ma łej Arab ki) wra ca jąc z Me dziu -
gor ja mie li śmy ogrom ną ra dość spo tkać
się w Za grze biu z o. Jo zo. By ło to dla mnie
bar dzo oso bi ste spo tka nie. Spo tka nie po la -
tach z Kimś, kto jest dla mnie bar dzo waż -
ny, z Kimś, kto jest dla mnie jak Oj ciec.
Czy się zmie nił przez te la ta? Fi zycz nie
tak. Na Je go twa rzy i w po sta wie wi dać jak
wie le wy cier piał. Na dal ma te pięk ne peł ne
mi ło ści oczy. Czy ser ce się zmie ni ło? Nie.
Kie dy mó wi są to sło wa de li kat ne, peł ne
mi ło ści i mo cy – mo cy Du cha Świę te go.
Na wet wte dy, kie dy ze smut kiem mó wi
o tym, że my Po la cy po zwa la my nisz czyć
na szą wia rę, a ca ły świat na nas li czył. 

Uśmiech nię ty, wręcz ra do sny. Wi dać,
że to spo tka nie rów nież dla Nie go jest mi -
łe. Je den z piel grzy mów po wie dział: „Oj -
cze Two je miej sce jest w Me dziu gor ju”.
Na te sło wa po ja wia się na twa rzy Oj ca
ra dość. Wi dać jak bar dzo tę sk ni za tą wio -
ską, za swo ją pa ra fią. Wśród obec nych
by ły oso by, któ re tak jak ja, by li śmy na re -
ko lek cjach przez Nie go pro wa dzo nych.
Mó wię Mu o tym. W tym cza sie mia łem
jesz cze wą sy. Roz po zna je mnie, wy bu cha
śmie chem, przy tu la. Cie szy się, że wśród
piel grzy mów są oso by, któ re na le żą
do gru py mo dli tew nej przez Nie go za ło -
żo nej. Po tem mo dli się nad każ dym z nas.
Kie dy wy cho dzi my ze spo tka nia każ de go
oso bi ście że gna, przy tu la, bło go sła wi ró -
żań ce. Nie za po mnia ne spo tka nie! 

O. Jo zo jest jed nym z naj bar dziej
zna nych ka pła nów. Kie dy roz po czę ły
się ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Me dziu gor -
ju był tam pro bosz czem. Po cząt ko wo
scep tycz ny, szyb ko zmie nia zda nie i sta je
się jed nym z naj bar dziej za go rza łych
i wier nych świad ków ob ja wień Kró lo wej
Po ko ju. Za wier ność za pła cił ogrom ną ce -
nę: szy ka ny, ka lum nie, aresz to wa nie, tor -
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tu ry… a gdy Go to nie zła ma ło ka ra wię -
zie nia w jed nym z naj cięż szych za kła dów
kar nych w by łej Ju go sła wii. Opusz czo ny
przez, wie lu ale nie przez Bo ga i Ma ry ję.
Wier ny do koń ca Tej, któ ra Mu się uka za -
ła i któ rej za wie rzył swo je ży cie.

Kie dy opu ścił wię zie nie nie po zwo lo -
no Mu wró cić do Me dziu gor ja. Wśród
wie lu miejsc gdzie był prze no szo ny, naj -
bar dziej zna ne to Ti hal ji na i Si ro ki Bri jeg.
Wła śnie w tych miej scach przyj mo wał
piel grzy mów i mó wił kon fe ren cje. Mo dlił
się a Bóg zsy łał wiel kie ła ski po przez Je -
go rę ce. Pro wa dził nie za po mnia ne re ko -
lek cje. Re ko lek cje w cza sie, któ rych piel -
grzy mi od naj dy wa li Bo ga i do świad cza li
obec no ści Ma ryi. 

Wszyst ko, co za rzu ca no o. Jo zo
oka za ło się kłam stwem. Oczysz czo no
Go z za rzu tów i Wa ty kań ska Ko mi sja
d/s Me dziu gor ja przy wró ci ła Mu
wszyst kie pra wa ka płań skie. Pro śmy do -
bre go Bo ga i Ma ry ję, aby mógł po wró -
cić do Me dziu gor ja. 

PS. Spo tka nia za wdzię cza my Re dak cji
„Echa Me dziu gor ja” – Dzię ku ję. 

Piotr Po wroź nik

Wi docz ny owoc mo dli twy 
Sza now na i dro ga ro dzi no mo dli tew -

na pod we zwa niem Na wie dze nia Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny, czy ta jąc to orę -
dzie sta je my wraz z Ma ry ją przy żłób ku
ma leń kie go Je zu sa. Ma ry ja przed sta wia
sie bie: „Przy no szę wam Kró la Po ko ju”.
Przy wo łaj my wcze śniej sze wy da rze nie.
Ma ry ja od wie dza swo ją krew ną Elż bie tę,
któ ra peł na za chwy tu i za dzi wie nia wy da -
je okrzyk: „A skąd że mi to, że Mat ka mo -
je go Pa na przy cho dzi do mnie” (Łk 1,43).
Wi zy ta Je zu sa, ukry te go w ło nie Ma ryi
uszczę śli wia i ubo ga ca Elż bie tę. Ma ry ja
przy no si lu dziom w da rze Bo ga, jest
praw dzi wą Ar ką No we go Przy mie rza.
Mi sja, któ rą Bóg za po cząt ko wał przez
Ma ry ję jest kon ty nu owa na w ubo gich du -
chem i w każ dym czło wie ku, któ ry pra -
gnie słu chać i przy jąć Bo ga.

War to tu przy to czyć sło wa wy po wie -
dzia ne przez Ma ry ję do sług na we se lu
w Ka nie Ga li lej skiej: „Zrób cie wszyst ko,
co kol wiek wam po wie” (J 2,5), zwłasz cza
w kon tek ście słów wy po wie dzia nych
do Izra ela pod Sy na jem (Księ ga Iza ja sza).
Mat ka Bo ża sta no wi ucie le śnie nie wy bra -
ne go lu du Bo że go w mo men cie wy zna -

wa nia je go wia ry. W Ko ście le Ma ry ja
ofia ru je na sze mo dli twy Sy no wi, a jed no -
cze śnie ukie run ko wu je i za chę ca lu dzi, by
czy ni li wszyst ko, co Je zus im po wie. Ona
ja ko Mat ka gro ma dzi roz pro szo ne dzie ci
Bo że i na ma wia je, by ze chcie li przy jąć
ła ski, któ re je dy nie Jej Syn mo że im dać.

Przy no si Kró la Po ko ju, aby On dał
nam swój po kój. O, jak że bar dzo po trze -
bu je my te go da ru, tej ła ski! My czę sto sa -
mi po zby wa my się po ko ju, ule ga jąc licz -
nym po ku som. Drę czy nas za wiść, za -
zdrość, py cha, wsze la kie in ne po żą dli wo -
ści i wte dy tra ci my po kój, któ ry jest wa -
run kiem na sze go szczę ścia i bło go sła -
wień stwa. Po kój to sam Bóg, któ re go mo -
że my zna leźć, ko chać i strzec.

Anio ło wie zwia stu ją pa ste rzom Na -
ro dze nie Pa na wy śpie wu jąc pieśń: Chwa -
ła na wy so ko ści Bo gu, a na zie mi po kój
lu dziom do brej wo li, w któ rych On ma
upodo ba nie! A więc lu dzie ży ją cy w po -
ko ju znaj du ją upodo ba nie w oczach Pa na.
Oni od da ją Bo gu chwa łę! To zna czy, że
czło wiek, któ ry tra ci po kój, w któ rym pa -
nu je za męt i prze kleń stwo, któ ry znaj du je
się w mo cy złe go du cha, nie mo że wy sła -
wiać Bo ga i od da wać Mu chwa ły, a więc
nie mo że po do bać się Bo gu. 

Trzej Kró lo wie spo ty ka ją się z Mat -
ką i Jej Sy nem. Wiel bią Je zu sa i od da ją
Mu po kłon ja ko Bo gu i Kró lo wi. Są
szczę śli wi, wy ci sze ni i na peł nie ni po ko -
jem. Ich dłu ga i wy czer pu ją ca po dróż
koń czy się po myśl nie. Zna leź li Bo ga, któ -
re go szu ka li. Pro wa dzą ca ich gwiaz da za -
trzy mu je się nad ce lem po dró ży i ga śnie,
ale przed ich oczy ma za ja śnia ło in ne
Świa tło – Je zus. Po słusz ni Bo że mu orę -
dziu, peł ni po ko ju, po wra ca ją do swo ich
kra in in ną dro gą. Ob da rze ni bło go sła -
wień stwem Bo żym przy by li do swo ich
i zło ży li świa dec two o Je zu sie. Po dob nie
uczy ni li pa ste rze. Na peł nie ni po ko jem
i ra do ścią dzie li li się z na po tka ny mi swo -
imi do świad cze nia mi. Spo tka nie z Je zu -
sem i Je go Mat ką ro dzi po kój i ra dość. 

Spo tka nie z No wo na ro dzo nym Je -
zu sem bez wia ry i mo dli twy jest fał -
szem. To zna czy, że czło wiek mo że świę -
to wać Bo że Na ro dze nie, mo że śpie wać
ko lę dy, na wet iść na Pa ster kę, ale je śli to
wszyst ko czy ni z nie szcze rych po bu dek,
niech nie ocze ku je du cho wych owo ców.
Je śli nie przy go to wał się du cho wo
w cza sie Ad wen tu, je śli zlek ce wa żył mo -
dli twę, post, ro ra ty, spo wiedź, sta wia sie -
bie w ro li He ro da, któ ry też prze ja wiał
wiel kie za in te re so wa nie ma łym Je zu -
sem. Ale on prze cież Je zu sa nie chciał,

nie pra gnął, prze ciw nie – od rzu cał Go
i my ślał o Je go zgła dze niu. 

Bo że Na ro dze nie to świę to po ko ju.
Je śli czło wiek nie po jed na się ze swo ją
ro dzi ną, z są sia da mi, z ko le ga mi z pra cy
i z każ dym, ko go w swo im mnie ma niu
uwa żał za wro ga, do pó ki nie prze ba czy
wszyst kim, nie mo że żą dać prze ba cze -
nia win od Bo ga, Kró la Po ko ju. Bo że
Na ro dze nie i spo tka nie z Dzie cię ciem
Je zus jest wy ma ga ją ce i usta wia
przed na mi wy so ką po przecz kę. Oby
nikt z nas nie wszedł w ro lę py szał ko wa -
te go He ro da, któ ry prze ja wiał za in te re -
so wa nie Je zu sem. 

Mat ka Bo ża wzy wa nas do mo dli -
twy. Wszy scy szu ka my po ko ju i pra gnie -
my te go wiel kie go da ru od Bo ga. Brak
po ko ju nie po zwa la żyć w po czu ciu
szczę ścia i bez pie czeń stwa, nie po zwa la
owoc nie dzia łać w ra mach swo je go po -
wo ła nia. Smu tek ogar nia, kie dy spo ty ka -
my mło dych ro dzi ców nie po tra fią cych
cie szyć się swo im po tom stwem. Rów nie
smut ne wra że nie spra wia ją du chow ni
i oso by kon se kro wa ne, któ re nie ma ją
w so bie po ko ju. Wi dać to po wy ra zie ich
twa rzy, sły chać w ka za niach, a na wet pod -
czas spo wie dzi. 

Jesz cze więk szy smu tek ogar nia nas,
kie dy słu cha my wy stą pień po li ty ków.
W ich ser cu nie ma po ko ju, w ich sło -
wach nie ma szcze ro ści. W re zul ta cie na -
ro dy po grą ża ją się w bez na dziej nych
kon flik tach, a prze moc sta je się ofi cjal ną
ide olo gią. To wszyst ko spra wia, że na na -
sze du sze spa da nie zno śny cię żar i nie ma
w nas ra do ści. Me dia pró bu ją za głu szyć
ten nie po kój ha ła śli wy mi dźwię ka mi,
któ re trud no na zwać mu zy ką, a to do dat -
ko wo bu rzy w nas har mo nię du cha i osła -
bia na dzie ję w ser cu.

Jak że ina czej czu je my się po śród lu -
dzi, któ rzy są na peł nie ni po ko jem i czy nią
po kój. Jak bar dzo po żą da my ich obec no -
ści. To są ci, któ rzy przy ję li dar po ko ju.
Przy ję li dar pły ną cy z Bo żo na ro dze nio -
we go wy da rze nia, któ re wno si w na sze
ży cie naj pięk niej szą No wi nę – Bóg stał
się Czło wie kiem i za miesz kał mię dzy na -
mi. On jest na szym Po ko jem, na szym
Em ma nu elem.

Dro dzy bra cia i sio stry, po słu chaj my
Ma ryi i uczyń my wszyst ko do cze go wzy -
wa nas Jej Syn. Je dy nie w ten spo sób znaj -
dzie my po kój. Uczyń my wszyst ko, aby
owoc na szej mo dli twy – po kój, mi łość i ra -
dość pro mie nio wa ły z na szych twa rzy.
Czyż mo że być coś waż niej sze go od na -
sze go po wo ła nie do wspól no to wej mo dli -
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twy z Ma ry ją? Ta mo dli twa po ma ga lu -
dziom po wró cić do Bo ga, przy wra ca im
po kój w ser cu i uśmiech na twa rzy? Ko -
ściół w Me dziu gor ju na ko la nach mo dli się
wraz z Ma ry ją już po nad 32 la ta, a ci któ -
rzy tam przy by wa ją, de cy du ją się na po -
wrót do Bo ga. Wra ca ją do swo ich do mów
jak on giś pa ste rze i mę dr cy i opo wia da ją
o tym co im się tam wy da rzy ło, cze go by li
świad ka mi i ja kich łask do zna li od Pa na. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – o dar
Bo że go po ko ju w na szych ser cach,
w na szych ro dzi nach, w Ko ście le i w świe -
cie. O za prze sta nie kon flik tów i wo jen
mię dzy na ro da mi; – o przy ję cie ser cem
orę dzi Kró lo wej Po ko ju przez piel grzy -
mu ją cych do Me dziu gor ja; – o świa tło
i po trzeb ne ła ski dla człon ków Ko mi sji
ba da ją cej fe no men Me dziu gor ja. 

Dro ga na sza Mat ko, Kró lo wo Po ko -
ju, bło go sław nam i wszyst kim piel grzy -
mom oraz tym, któ rzy po le ci li się na szym
mo dli twom. Uproś dar po kój u swe go Sy -
na dla na sze go Ko ścio ła, na cze le z Oj cem
Świę tym Fran cisz kiem. Po bło go sław da -
rem po ko ju nas sa mych, na sze ro dzi ny
i ca ły świat. Amen.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro 
Zo rza 
w Pol sce
1–6 lipca 2013 r.

Jak od ma wiać ró ża niec
Mat ka Bo ża przez 8 lat uczy ła gru pę 50

mło dych lu dzi jak mo dlić się na ró żań cu.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
1- aby pod czas mo dli twy przy jąć ta ką
po zy cję – po zy cję bar dzo wy god ną – aby
cia ło nam nie prze szka dza ło. 
2- aby nie pa trzeć na oso by, któ re są
wo ko ło. Pa trz cie na ob ra zy świę te, tu taj
ma my wy sta wio ny Naj święt szy Sa kra -
ment więc pa trz cie na Pa na Je zu sa al bo
za mknij cie oczy. 
3- aby się wy ci szyć, wejść w stan mo dli twy. 
4- aby za wsze był śpiew przed roz po czę -
ciem dzie siąt ki, bo pieśń jest mo dli twą
i ma to być pieśń, któ rą wszy scy zna ją.
Pierw szą pieśń, ja ką Mat ka Bo ża za in to -
no wa ła to Kum ba ja. Mat ka Bo ża jak by

w od po wie dzi na na wał ni cę py tań ja ką Ją
dzie ci za sy py wa ły za czę ła śpie wać Kum -
ba ja. Bar dzo czę sto Mat ka Bo ża śpie wa ła.
Któ re goś dnia dzie ci za py ta ły Ją: co ma -
my ro bić mo dlić się czy śpie wać? Mat ka
Bo ża od po wie dzia ła jed no i dru gie po nie -
waż pieśń jest mo dli twą, dla te go wy bie raj -
cie pie śni ta kie, któ re zna ją wszy scy obec -
ni w ko ście le, bo je że li śpie wa tyl ko or ga -
ni sta, a in ni słu cha ją to nie jest mo dli twa.
Pod czas Mszy Świę tej śpie waj cie wszyst -
kie zwrot ki po nie waż pieśń jest mo dli twą. 
5- na le ży za po wie dzieć ta jem ni cę. 
6- aby modlili się wszy scy w jed nej in -
ten cji. Mat ka Bo ża w tych 32 la tach po -
da ła in ten cje mo dli twy, któ re przed sta wi -
li śmy w Echu nr 311 z grud nia 2013r. 
7- aby od ma wiać trzy czę ści ró żań ca
dzien nie. 

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze 

29/30 paź dzier nik 2013

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 1
Naj pierw mam py ta nie, kto z was

po raz pierw szy w ży ciu jest na Ja snej Gó -
rze? Czy jest ta ka oso ba, któ ra pierw szy
raz w ży ciu jest tu taj? Nie ma ta kiej oso -
by? Nie ma ta kiej oso by. Choć jak idzie -
my pie szo z piel grzym ką za wsze py tam
i są ta cy, któ rzy po raz pierw szy przy by -
wa ją na spo tka nie z Mat ką Bo żą. A kto
z was był w Me dziu gor ju? Rę ka do gó ry.
Pra wie wszy scy. 

A te raz py ta nie dla cze go je ste ście ta cy
smut ni przy naj mniej w więk szo ści? Te go
nie mo gę po jąć. Idzie Ja siu do szko ły
a mat ka się py ta: Ja siu przy go to wa łeś się
do kla sów ki? A on mó wi: „tak ma mu siu,
na wet na naj gor sze”. Uśmiech nąć się, prze -
cież przy cho dzi my do Mat ki Bo żej, któ ra
jest zna kiem na dziei. Ona jest zna kiem po -
cie chy i nie za wod nej na dziei, tak nie ustan -
nie zwra ca się do Niej Ko ściół. Nie mo że -
my być smut ni ja ko chrze ści ja nie. 

Wy da wać by się mo gło, że po win no
nas ogar nąć prze ra że nie, że ko niec świa ta
przyj dzie, a tu nie przy szedł ko niec świa -
ta, tyl ko Pa pież z koń ca świa ta, któ ry jest
szcze gól nym zna kiem Mat ki Bo żej,
szcze gól nym zna kiem Mat ki Bo żej dla
na sze go po ko le nia. Wi dzi my te je go pro -
ste ge sty, tą ser decz ność z ja ką zwra ca się
do Mat ki Bo żej i nie mo że my za po mnieć
o tym wy da rze niu, któ re mia ło miej sce 13
paź dzier ni ka na Pal cu św. Pio tra po prze -
dzo ne je go mo dli twą i mo dli twą sank tu -
ariów maryjnych. 

To był wiel ki znak, że świat mo dli się
z Pa pie żem na ró żań cu, świat mo dli się
o po kój na ca łym świe cie, świat pro si
za czło wie kiem, któ ry się po gu bił. Wła -
śnie ten pro sty pa pież Fran ci szek jest
szcze gól nym da rem Mat ki Bo żej dla na -
sze go po ko le nia, że by śmy ni gdy nie wąt -
pi li, że Bóg na praw dę ko cha swój Ko ściół
i pro wa dzi nas dro ga mi zba wie nia. Dla te -
go chciał bym dzi siaj tro chę za trzy mać się
nad sło wa mi pa pie ża Fran cisz ka wy po -
wie dzia ny mi w Ma ryj nym Sank tu arium,
wiel kim Sank tu arium Ma ryi Nie po ka la -
nej w Apa la si da w Bra zy lii. Za nim Pa pież
udał się do Rio na spo tka nie z mło dzie żą
naj pierw po je chał tam na mo dli twę. My -
ślę, że dla nas jest to ogrom ne wska za nie,
że kie dy po dej mu je my się wiel kich za -
dań, wiel kich dzieł trze ba przy cho dzić
do Mat ki Bo żej, trze ba od po wie dzieć
na Jej za pro sze nie i trze ba przy jąć to we -
zwa nie, któ re cią gle da je Ko ścio ło wi po -
przez Ewan ge lię, któ rą sły sze li śmy: co -
kol wiek Syn mój wam po wie to czyń cie.

Mam tu taj przy go to wa ne, nie wiem
czy ktoś z was śle dził te wy da rze nia? Bo -
gu dzię ki jest te le wi zja Trwam, któ ra
trans mi to wa ła te wy da rze nia wszyst kie
bez wy jąt ku, po tem do łą czy ły in ne, ale to
już na fi ni szu. Nie mo że nam ujść uwa -
dze fakt mo dli twy Pa pie ża, je go za wie -
rze nia. Naj pierw, po wy bo rze, pierw sze
kro ki skie ro wał do San ta Ma ria Mag gio -
re, aby tam po wie rzać mia sto i świat, po -
wie rzać swo je pa pie stwo Ma ryi. Po tem
to je go piel grzy mo wa nie wi dzi my, do ko -
nu je się wszę dzie tam gdzie jest obec na
Mat ka Bo ża. On nam to po ka zu je, pod -
po wia da nam. 

Zresz tą w swo ich wy zna niach
– w książ ce – po wie dział jak bar dzo za -
chwy cił się mo dli twą ró żań co wą od ma -
wia ną przez bł. Ja na Paw ła II. Wte dy, kie -
dy pa trzył na je go mo dli twę tak był zbu -
do wa ny mo dli twą pa pie ża, że po sta no wił
od ma wiać ca ły ró ża niec. Pa pie ża, któ ry tu
piel grzy mo wał, któ ry tu za wie rzył aż
do naj dal szych gra nic mi ło ści Ko ściół
i ludz kość ca łą. Do wo dem te go za wie rze -
nia mi ło ści jest ten prze strze lo ny pas, bo
ty le kosz tu je wier na mi łość, ty le kosz tu je
wier ność Mat ce Bo żej, ty le nas mu si
kosz to wać to wszyst ko. Dla te go ko cha ni
przy to czę kil ka pro stych słów Pa pie ża,
któ re mu szą nam pod po wie dzieć i mu szą
wy zna czać kie ru nek na szej tro ski o te
spra wy naj waż niej sze. 

On mó wi nam o tym i pro szę zwró cić
uwa gę, co po wie dział Pa pież kie dy sta nął
w pro gach Ma ryj ne go Do mu a mia no wi -
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cie, że Ko ściół gdy szu ka Chry stu sa za -
wsze pu ka do Do mu Mat ki i pro si ukaż
nam Je zu sa. To od Niej uczy my się by cia
praw dzi wy mi ucznia mi i dla te go Ko ściół
wy ru sza na mi sję za wsze idąc z Ma ry ją,
za wsze idąc z Ma ry ją. „Przy by wam – po -
wie dział Pa pież – aby pu kać do drzwi Do -
mu Ma ryi, któ ra mi ło wa ła i wy cho wa ła
Je zu sa pro sząc, aby po ma ga ła nam
wszyst kim: pa ste rzom lu du Bo że go, ro -
dzi com i wy cho waw com w prze ka zy wa -
niu na szej mło dzie ży tych war to ści, któ re
uczy nią ją twór ca mi na ro du i świa ta bar -
dziej spra wie dli we go, so li dar ne go i bra -
ter skie go. W związ ku z tym chciał bym
wska zać na trzy pro ste po sta wy: za cho -
wa nie na dziei, po zwo le nie by Bóg nas za -
ska ki wał i ży cie w ra do ści”. 

Ta kie pro ste trzy sło wa, spra wy któ re
Pa pież przed sta wia tym, któ rzy przy szli
spo tkać się z Mat ką Bo żą. Chciał bym
z mo cą po wie dzieć: miej cie za wsze w ser -
cu tę pew ność, że Bóg idzie przy was,
w żad nej chwi li was nie opusz cza, nie
trać my na dziei, ni gdy jej nie ga śmy w ser -
cu. Smok, zło ist nie je w na szej hi sto rii, ale
nie on jest naj sil niej szy. Naj sil niej szy jest
Bóg i Bóg jest na szą na dzie ją. To praw -
da, że dziś wszy scy po tro sze, tak że na sza
mło dzież, ule ga ją fa scy na cji wie lo ma
boż ka mi, któ re zaj mu ją miej sce Bo ga
i wy da ją się da wać na dzie ję: pie nią dze,
suk ce sy, wła dza, przy jem ność. Czę sto po -
czu cie sa mot no ści i pust ki sze rzy się
w ser cach wie lu lu dzi i pro wa dzi do po -
szu ki wa nia kom pen sa cji owych prze mi ja -
ją cych boż ków. (cdn) 

Śla da mi na szej wia ry – 4 

Dzień 8 – 16 paź dzier ni ka 2013 r.
Ko lej ny dzień piel grzy mo wa nia roz -

po czę li śmy Eu cha ry stią w cu dow nej
Gro cie Świę te go Mi cha ła Ar cha nio ła. Jest
to miej sce wy bra ne przez Nie go i uświę -
co ne Je go obec no ścią. Do dziś moż na do -
świad czyć tam nie zwy kłej at mos fe ry, wy -
peł nio nej ci szą i prze nik nię tej Bo żym
dzia ła niem. Pod czas Mszy Świę tej od da -
li śmy się pod opie kę Ar cha nio ła Mi cha ła,
za wie rza jąc Mu tak że na sze ro dzi ny,
przy ja ciół, na sze pa ra fie i ca łą Oj czy znę,
pro sząc o szcze gól ną ochro nę
przed wszel kim złem. Na stęp nie po śnia -
da niu po wró ci li śmy do sank tu arium,
gdzie je den z po słu gu ją cych tam księ ży
mi cha li tów z Pol ski, opo wie dział nam za -
dzi wia ją cą hi sto rię te go miej sca. Się ga
ona V wie ku i zwią za na jest z ob ja wie nia -
mi św. Mi cha ła Ar cha nio ła. 

Pierw szy raz Ar cha nioł ob ja wił się ów -
cze sne mu bi sku po wi i po wie dział: „Ja je -
stem Ar cha nioł Mi chał sto ją cy
przed ob li czem Bo ga. Gro ta jest mnie
po świę co na; ja sam je stem jej straż ni -
kiem... Tam, gdzie się otwie ra ska ła,
bę dą prze ba czo ne grze chy ludz kie...
Mo dli twy, któ re bę dzie cie tu za no sić
do Bo ga, zo sta ną wy słu cha ne. Idź
w gó ry i po święć tę gro tę dla kul tu
chrze ści jań skie go”. Bi skup zwle kał jed -
nak z wy peł nie niem tej proś by. Po tem
mia ło miej sce dru gie ob ja wie nie zwią za -
ne z woj ną na tam tym te re nie. Ksią żę
Woj ska Nie bie skie go za pew nił o cał ko wi -
tym zwy cię stwie. Bi skup w do wód
wdzięcz no ści za oca le nie po sta no wił po -
świę cić Gro tę. Wte dy ob ja wił mu się św.
Mi chał Ar cha nioł, oznaj mia jąc, że On
sam już ją po świę cił. 

Na gó rę po dą ży ła więc pro ce sja z bi -
sku pa mi na cze le. Wcho dząc do Gro ty zo -
ba czy li ka mien ny oł tarz i umiesz czo ny
nad nim krzyż. Na to miast Ar cha nioł Mi -
chał po zo sta wił też szcze gól ny znak swo -
jej obec no ści – od cisk sto py dziec ka
na jed nym z ka mie ni. Od te go cza su to
miej sce na zy wa ne jest Nie biań ską Ba zy li -
ką, po nie waż ni gdy nie zo sta ło po świę co -
ne ludz ką rę ką. Ostat ni raz pa tron Świę tej
Gro ty uka zał się miej sco we mu bi sku po wi
w 1656 ro ku, kie dy te re ny Włoch za ata -
ko wa ła epi de mia dżu my. Św. Mi chał po -
le cił mu po świę cić ka my ki z Gro ty
i na każ dym wy żło bić krzy żyk i li te ry M.
A. (Mi chał Ar cha nioł). Za pew nił, że każ -
dy kto bę dzie po sia dał ten ka myk zo sta nie
oca lo ny. W ten spo sób ca łe mia sto uchro -
ni ło się przed za ra zą. 

Nie sa mo wi te jest to, że sank tu arium
prze trwa ło ty le wie ków. Wo kół nie go
na wzgó rzu po wsta ło mia sto. Choć dzie je
te go te re nu by ły burz li we, ale za wsze po -
tęż ny pa tron czu wał nad tym miej scem
i je go miesz kań ca mi. Mo gli śmy to zo ba -
czyć zwie dza jąc skar biec i oglą da jąc wo -
ta, fi gu ry oraz przed mio ty po cho dzą ce
z róż nych epok, na wet z pierw szych wie -
ków chrze ści jań stwa. 

Póź niej mie li śmy czas wol ny, któ ry
każ dy mógł prze zna czyć na oso bi stą mo -
dli twę w Gro cie i ka pli cy wie czy stej ad o -
ra cji, czy też na spa cer lub za kup pa mią -
tek. Oczy wi ście wszy scy na by li ka wa łek
ska ły z te go miej sca, któ ry jest moż na po -
wie dzieć re li kwią i zna kiem szcze gól nej
opie ki św. Mi cha ła. Kie dy prze by wa li śmy
w Gro cie mo gli śmy za uwa żyć, że tam
nie mal że co go dzi nę od pra wia na jest
Msza Świę ta. Choć nie za wsze uczest ni -

czy li w niej wier ni to jed nak wi dać, że ka -
pła ni pra gną w tym miej scu ce le bro wać
Eu cha ry stię. Jest to z pew no ścią dla każ -
de go wiel kie umoc nie nie w ka płań skiej
po słu dze, po nie waż księ ża szcze gól nie są
na ra że ni na ata ki zła. Jak do brze, że przy -
cho dzą do św. Mi cha ła Ar cha nio ła, by
pro sić o po moc w wal ce ze złem i mo dlić
się za po wie rzo ne so bie du sze. 

Wcze snym po po łu dniem wy ru szy li -
śmy w dro gę do San Gio van ni Ro ton -
do. Trze ba przy znać, że po go da na pół wy -
spie Gar ga no o tej po rze ro ku jest wy jąt -
ko wo nie sprzy ja ją ca, o czym mo gli śmy
się prze ko nać. Już od wczo raj wiał zim ny,
po ry wi sty wiatr. To wa rzy szył mu ulew ny,
choć prze lot ny deszcz, któ ry co ja kiś czas
za czy nał nie spo dzie wa nie pa dać. Do pie ro
dziś mo gli śmy zo ba czyć jak wy so ko po -
ło żo ne jest sank tu arium Ar cha nio ła i mia -
sto Mon te Sant’An ge lo (850 m. n. p. m.)
oraz jak nie bez piecz ne ser pen ty ny do nie -
go pro wa dzą. Kie dy wczo raj po ko ny wa li -
śmy tę tra sę, by ło już ciem no. A dziś
przed na mi roz ta czał się cu dow ny wi dok
na wy brze że Ad ria ty ku. Po dróż do San
Gio van ni Ro ton do nie trwa ła dłu go. To
za le d wie 23 km od le gło ści. 

Za trzy ma li śmy się na ogrom nym
par kin gu znacz nie od da lo nym od sank -
tu arium. św. o. Pio po wi tał nas w swo im
mie ście pięk ną tę czą, któ ra po ja wi ła się
na nie bie. Wsie dli śmy do spe cjal ne go au -
to bu su, któ ry za wo zi piel grzy mów
do cen trum. Pierw szym miej scem,
do któ re go uda li śmy się był naj star szy
ko śció łek klasz tor ny. Przy głów nym oł ta -
rzu o. Pio od pra wiał Msze Świę te. Tam
też od mó wi li śmy ko ron kę do Mi ło sier -
dzia Bo że go i uczest ni czy li śmy w Mszy
Świę tej spra wo wa nej przez na szych
dusz pa ste rzy. Trze ba przy znać, że do dziś
moż na od czuć w tym miej scu obec ność
Styg ma ty ka. W ko ściół ku znaj du je się też
kon fe sjo nał, w któ rym o. Pio spo wia dał
ty sią ce wier nych. 

Stam tąd prze cho dzi się do więk szej
świą ty ni, wy bu do wa nej jesz cze za ży cia
Świę te go, aby przy jąć tłu my przy by wa -
ją ce na Eu cha ry stię, któ rej On prze wod -
ni czył. Pa tron ką oby dwu ko ścio łów jest
Mat ka Bo ża Ła ska wa. Póź niej część na -
szej gru py (bar dziej od por na na wi chu rę
i deszcz) uda ła się na dro gę krzy żo wą
o dłu go ści 800 m, po ło żo ną wśród wy -
so kich drzew na zbo czu wzgó rza Ca stel -
la no. Po zo sta li po szli do no we go ko ścio -
ła p. w. św. o. Pio, w któ re go dol nej ka -
pli cy wy sta wio ne jest Je go cia ło. Trze ba
przy znać, że przy tło czy ły nas roz mia ry
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i na wskroś no wo cze sna ar chi tek tu ra tej
świą ty ni. 

Po do tar ciu do ka pli cy ozdo bio nej
mo zai ka mi, mo gli śmy dłuż szą chwi lę po -
mo dlić się przy cie le św. o. Pio. Usta wi li -
śmy się też w ko lej ce, by móc do tknąć
szy by, za któ rą ono się znaj du je. Nie sa -
mo wi te prze ży cie. Przede wszyst kim to -
wa rzy szy ła nam mo dli twa dzięk czy nie -
nia za to, że mo gli śmy zna leźć się w tym
miej scu. Dla wie lu z nas by ło to wiel kim
pra gnie niem. Tak do brze zna my o. Pio,
za no si my do Bo ga ty le próśb przez Je go
wsta wien nic two i otrzy mu je my po trzeb -
ne ła ski. A od te go mo men tu bę dzie On
nam jesz cze bliż szy. Ma my więc za co
dzię ko wać i uwiel biać Bo ga w świę tym
ży ciu te go Za kon ni ka, wy peł nio nym mo -
dli twą i cier pie niem, a tak że w Je go po -
tęż nym dzia ła niu z nie ba. Po mo dli twie
uda li śmy się już do au to bu su, któ ry od -
wiózł nas z po wro tem na par king. Na -
stęp nie wró ci li śmy do sank tu arium św.
Mi cha ła Ar cha nio ła, gdzie cze ka ła na nas
ko la cja. Za koń czy li śmy ten dzień ad o ra -
cją Naj święt sze go Sa kra men tu i przy ję -
ciem in dy wi du al ne go bło go sła wień stwa
w cu dow nej Gro cie. Na peł nie ni ob fi cie
ła ska mi uda li śmy się na spo czy nek, by
na za jutrz z no wy mi si ła mi wy ru szyć
w dal szą dro gę. (cdn) 

Mag da le na Bu czek

Chciał bym bar dzo go rą co po dzię ko -
wać za to pięk ne Pi smo, ja kim jest
Echo oraz za ma ile, któ re do ty ka ją na -
szych serc a na wet su mień. Już daw no
chcia łem po wie dzieć, że czu wa cie
nad na mi ni czym ziem ska mat ka, szcze -
gól nie kie dy to przed każ dym więk szym
Świę tem roz sy ła cie do nas ma ile z No -
wen na mi, dzię ki któ rym moż na się god -
nie przy go to wać na da ne Świę to, a i czas
ocze ki wa nia mi le mi ja pod czas od ma wia -
nia mo dli twy No wen no wej.

Je że li o mnie cho dzi, to umy ka mi wie -
le spraw. Na wet nie wie cie jak się cie szy -
łem, kie dy tra fi ły do mnie ma ile naj pierw
z No wen ną do św. Mi cha ła Ar cha nio ła,
po tem na świę to NPNMP, a te raz No wen -
na do Dzie ciąt ka Je zus.

Chciał bym ży czyć ca łej re dak cji Echa
z oka zji świąt Bo że go Na ro dze nia wszel -
kie go do bra, te go po cho dzą ce go z nie ba
jak i te go ziem skie go. Niech to Pi smo
znaj du je co raz wię cej Czy tel ni ków, niech
tra fia do tych wszyst kich zbłą ka nych

dusz, aby dzię ki nie mu mo gły się na wró -
cić na dro gę praw dy. Na dal nad na mi czu -
waj cie a Duch Świę ty niech Was na peł nia,
aby traf ny mi ar ty ku ła mi móc ni czym apo -
stoł tra fiać cel nie do ludz kich serc.
Szczęść Bo że!

Ja nusz Kol czok

Su ple ment do
Echa Me dziu gor ja 36 – 2

Me dziu gor je wzy wa Ko ściół do od -
no wie nia (cz. 2). Wy da rze nia Me dziu -
gor skie prze ży te przez o. Jo zo Zo vko
– opra co wa nie o. Bar na ba He chich ofm.

Me dziu gor je wzy wa do na wró ce nia

Nie czu łem na wet po trze by, aby na grać
te zna ki, ze wnętrz ne zna ki uzdro wie nia.

Nie za po mnia ny był cud, do któ re go
do szło u ko bie ty, któ ra przy by ła z Nie -
miec. Prze szła dwa na ście ope ra cji, przez
osiem lat mia ła spa ra li żo wa ną pra wą
stro nę. Pod czas Mszy Świę tej, zo sta ła
uzdrowiona. Czu łem obec ność ła ski kie -
dy nio słem jej Ko mu nię świę tą, któ rą
w po przed nich dniach przyj mo wa ła
z wiel kim wy sił kiem. Obec ny był
ogrom ny tłum – chcia ła mi po wie dzieć:
„Mo gę cho dzić”, ale po wie dzia łem:
„nie te raz, po zo stań w ko ście le, zro bisz
to, gdy wszy scy wyj dą”.

Po zo sta li śmy w ko ście le, ona chcia ła
zo sta wić wó zek, ale nie po zwo li łem jej
na to. Spo wo do wa ło by to tyl ko sen sa cje.
Bóg po ka że swo je dzie ło i swo ją obec -
ność w Ko ście le nie po przez wó zek, ale
do ty ka jąc na sze ser ca ła ską, któ ra jest nie -
zbęd na do na wró ce nia.

Czu łem po trze bę, by po ja wi li się lu -
dzie, któ rzy po świę cą się mo dli twie wraz
z Ma ry ją: na le ża ło się mo dlić, by Ko ściół
od no wić i bła gać o przy by cie każ de go,
ca łe go Ko ścio ła, któ ry mu si przejść przez
Me dziu gor je – jak przez ką piel – cał ko -
wi cie się zre ge ne ro wać by otrzy mać no -
wą krew, no we ser ce, no we go du cha Bo -
że go, któ ry jest Wiel ka no cą, tak że Ko -
ściół bę dzie oży wać od mło dzo ny si łą
i mo cą Bo ga. By łem tak chęt ny do roz -
mo wy z in tym nym uczest nic twem w tej
ra do ści, i en tu zja stycz nie ogło si łem tę do -
brą no wi nę lu dziom.

By łem go tów cier pieć za to, jak je -
stem go to wy dziś i na wie ki. Cho dzi
o praw dę, któ ra nie po zwa la nam być ci -
cho. Trze ba ofia ro wać świa dec two tej
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praw dy. I je stem szczę śli wy, że mo głem
do tych czas w pe wien spo sób ofia ro wać
świa dec two z mo je go ży cia i w mo im ży -
ciu, i je stem wdzięcz ny Pa nu.

Po cząt ki by ły bar dzo trud ne dla
mnie. Przy je cha łem do Me dziu gor ja
z więk szej pa ra fii, osiem mie się cy wcze -
śniej za nim za czę ły się ob ja wie nia. Prze -
ło że ni Ko ścio ła po wie dzie li mi, że na nie -
zbi ty wnio sek au to ry te tów ze wnętrz nych,
spo za Ko ścio ła, mu sia łem zo stać prze nie -
sio ny. Prze szka dza ła im mo ja ka płań ska
dzia łal ność wśród mło dzie ży.

Gdy do wie dzia łem się o ob ja wie -
niach, mo je pierw sze wra że nie by ło ta kie,
że wro go wie Ko ścio ła zor ga ni zo wa li spi -
sek, in sce ni za cję, aby znie chę cić i znisz -
czyć mo ją ak tyw ność w Ko ście le, zwłasz -
cza wśród mło dych lu dzi. A ja my śla łem,
że ich pro jekt był do prze pro wa dze nia
tych wy da rzeń i te go me cha ni zmu przez
15 dni, któ re mo gły by wy star czyć, by
zruj no wać i wpro wa dzić w błąd mło dzież.
Od kil ku dni je stem pod wra że niem te go,
że czę sto pró bo wa łem prze słu chać dzie -
cia ki, aby je zła pać na kłam stwie... al bo
„krót kim zwar ciu”, aby usta lić, czy coś
by ło praw dzi we lub fik cyj ne.

In ną rze czą, któ ra zro bi ła na mnie wra -
że nie jesz cze bar dziej był fakt, że mi mo
tych rze ko mych zda rzeń i mi mo stru mie -
nia lu dzi na pły wa ją cych, Mi li cja Pań -
stwo wa nie in ter we nio wa ła, ale mil cza ła,
i usu nę ła się na bok na wie le dni. To by ła,
jak są dzę, dość dziw na sy tu acja, któ ra
stwo rzy ła wie le nie ja sno ści.

Trze ci po wód, któ ry spra wił, że drża łem,
to był fakt, że dwie dziew czy ny przez wie -
lu na zy wa nych „wi dzą ce”, czy li Mir ja na
i Ivan ka, miesz ka ły w mie ście; od po wied -
nio, w Sa ra je wie i Mo sta rze. Z ni mi się
jesz cze nie spo tka łem. Mój strach był o to,
że w za leż no ści od mia sta, w któ rym krą żą
nar ko ty ki i gdzie są di le rzy, dwie dziew czy -
ny ze tknę ły się z tym śro do wi skiem i by ły
zmu sza ne by roz pro wa dzić to na wsi.

By łem bar dzo za in te re so wa ny pro -
ble mem, czę ścio wo dla te go, że w tym
cza sie my śla łem by na pi sać kil ka ar ty ku -
łów w na szym re li gij nym cza so pi śmie
(obec nie: Sve ta Ba sti na), gdzie pro wa dzi -
łem stro nę o pro ble mach ro dzi ny. Na stęp -
nie prze py ty wa łem dłu go dzie cia ki, na -
gry wa jąc wszyst ko, i na ko niec prze ko na -
łem się, że czyn nik ten był zu peł nie bez
związ ku z fak ta mi. 

Dzie cia ki przy cho dzi ły co raz czę ściej
do mnie, co dzien nie po „ob ja wie niach”,
a więc mo głem roz ma wiać z każ dym
z nich na osob no ści. Ich spo kój, ich ra -

ECHO ARCHIWUM

Echo 313

ECHO Echa

Echo-313:Echo  1/28/14  4:30 PM  Page 11



dość by ła w opo zy cji do mo je go we -
wnętrz ne go smut ku, bo nie wie dzia łem
czy fak ty te by ły dzie łem Bo ga czy dia bła,
czy Mat ka Bo ża na praw dę ob ja wia ła się
czy nie.

By łem za nie po ko jo ny za cho wa niem
mas, że nad bie ga li ze wszyst kich stron;
tych wszyst kich „cie kaw skich”, któ rzy
uda wa li się na gó rę, ni gdy nie za uwa ży -
łem, by ktoś z nich prze kro czył próg Ko -
ścio ła, aby po zo stać tam na mo dli twie czy
ad o ra cji. Po waż ne wąt pli wo ści, któ re mnie
za ata ko wa ły by ły ta kie: ci lu dzie, któ rzy
wspi na ją się tam na gó rę, je śli na praw dę
szu ka ją Bo ga, dla cze go nie szu ka ją Go
tam, gdzie na praw dę jest – w Eu cha ry stii?

Je że li te dzia ła nia są dzie łem Bo ga,
dla cze go Bóg nie na stra ja tych lu dzi by
szu ka li Go, tam gdzie tak na praw dę się
znaj du je? Dla cze go Go szu kać na gó rze,
a nie w Ko ście le? Je stem pod wra że niem,
że ci lu dzie nie przy cho dzą do Ko ścio ła,
że nikt nie py tał o spo wiedź. Nie wi dzia -
łem owo ców tej cie ka wo ści, te go cią głe go
na pły wu. By łem bar dzo smut ny i nie by -
łem w sta nie mo dlić się z od da niem.

Pró bo wa łem prze ko nać ka pła nów z pa -
ra fii by mo dli li się, aby Bóg oświe cił nas.
Mo że by łem zbyt su ro wy dla nich: su ro -
wo ich skar ci łem, bo za uwa ży łem, że by -
li uzbro je ni w apa ra ty fo to gra ficz ne i ka -
me ry wi deo, i wszy scy za miast być
w Ko ście le, by mo dlić się, szli na gó rę,
aby zro bić fo to gra fie. (cdn)

Ta de usz Rut kow ski

„Ura to wa ła
mnie Ta, 

któ rą 
od rzu ci łem”

Wy daw nic two FONS OMNIS p. Win -
cen te go Ła szew skie go wy da ło świa dec two
na wró ce nia „piel grzy ma me dziu gor skie go”
Ta de usza Rut kow skie go, któ re ser decz nie
po le ca my szcze gól nie tym, któ rzy nie wie -
rzą, że jest moż li wa zmia na w ży ciu.

Ta nie wiel ka ksią żecz ka jest pięk ną
opo wie ścią o na wró ce niu, jest ma ła, ale
wiel ka! Jej ro la po le ga na tym, że jest to hi -
sto ria bar dzo wie lu z nas: lu dzi zwy kłych,
sza rych, za pra co wa nych, ale przy oka zji
na ło go wo pi ją cych, pa lą cych dzie siąt ki pa -
pie ro sów dzien nie, ci ska ją cych prze kleń stwa Nakład: 12.900 egz.
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w każ dym zda niu, za nie dbu ją cych ro dzi ny.
Książ ka po ka zu je, że moż na zmie nić swo je
ży cie, jak zmie nił je Ta de usz. Moż na od na -
leźć szczę ście, od na leźć naj bliż szych. 

Ale on te go sam nie do ko nał. Zmie ni ła
go Mat ka Naj święt sza, któ ra po pro wa dzi ła
go dłu gą, nie zwy kłą dro gą do na wró ce nia.
On Ją od rzu cił: ci snął Jej wi ze ru nek o pod -
ło gę, a Ona… po zo sta ła dla nie go Mat ką.
Jak by szcze gól nie po chy la ła się nad ty mi,
któ rzy są Jej naj trud niej szy mi dzieć mi. 

I zno wu jest jak w na szym ży ciu. Na -
wró ce nie Ta de usza Rut kow skie go nie by ło
jak ude rze nie pio ru na. Trwa ło dłu go, bar dzo
dłu go. By ły w nim re gre sy, po raż ki, za wra -
ca nie z dro gi. Na wet w któ rymś mo men cie
au tor spo tkał się z ka pła nem, któ ry za miast
mu po móc, od trą cił go. Jak to w ży ciu. 

Czy jest w tym na wró ce niu ja kaś za -
słu ga p. Ta de usza? Ow szem, ten czło -
wiek umiał przy jąć ła skę „pra gnie nia
zmia ny ży cia” i to „pra gnie nie” nie by ło
w nim sło mia nym za pa łem, ale sta łą tę sk -
no tą ser ca. To mo że być pierw sza i naj waż -
niej sza wska zów ka dla nas, lu dzi szu ka ją -
cych na wró ce nia.

Ed mund Kra jew ski

Książ kę moż na na być w ce nie 6 zł
w Wy daw nic twie Fo nos Omnis, 
ul. Le śna 21B, 05-530 Gó ra Kal wa ria,
tel. 723 799 000, www.fon som nis.pl

Kàcik wydawniczy Fun dusz Wia ry
Apel do „Me dziu gor skiej Ro dzi ny”,

do lu dzi do bre go ser ca i tym, któ rym za le ży
na ewan ge li za cji, aby utwo rzyć Fun dusz Wia ry,
tyl ko dla osób, któ re jesz cze nie by ły w Me -
dziu gor ju. Wyjazd byłby podobny do
spotkania: Ra dość Wspól no ty, któ re z oka zji
Ro ku Wia ry, w lu tym 2013 zro bi ła pa ra fia Me -
dziu gor ska, gosz cząc przez 3 dni piel grzy mów
z kra jów wschod nich, któ rzy mu sie li jed nak po -
kryć kosz ty do jaz du do Me dziu gor ja. 

„Pierw sza ki” po kry wa ły by koszt 6 dnio we -
go po by tu w Me dziu gor ju (100 eu ro), na to -
miast zło tów ko wy koszt wy jaz du był by po kry -
wa ny z Fun du szu Wia ry. Pod czas wy jaz du
był by pro wa dzo ny pod sta wo wy kurs ewan ge li -
za cyj ny do pro wa dza ją cy do spo tka nia z ży wym
Je zu sem. Pierw szy wy jazd był by na św. Jó -
ze fa i 50. uro dzi ny Mir ja ny, od 15–22.03.14.
By ło by to dzia ła nie dłu go fa lo we, nie jed no ra -
zo wa ak cja: „Ziarn ko do ziarn ka, uzbie ra się
miar ka”. ewa ju rasz@ce ti.pl – to kon takt dla
Do bro dzie jów i wszel kich su ge stii z tą ideą
zwią za nych. Tle masz ile dasz. Bóg za płać. 

25 lu te go w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.

Od Redakcji

w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

2 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św. An -
drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko wie, spra -
wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św. w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 17 rocz ni cę śmier -
ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo Mut ti
(w 14 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi czo wej,
Kry si Plu ciń skiej, Wła dzi Ka raś, Sta si Bed -
nar czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej, Ja na Ga -
ju ra, Kry si Ga bor, Ja dzi Kup czak i wszyst -
kich po zo sta łych zmar łych przy ja ciół Echa.
Ser decz nie za pra sza my.

WY JAZ DY 2014 r.
• Zie mia Świę ta – 12–23.04. Re ko lek cje

w Zie mi Pa na: Nie dzie la Pal mo wa, Wiel ki
Ty dzień, Wiel ka noc. 

ME DZIU GOR JE
– Piel grzym ki bez tu ry sty ki

• 15–22 mar ca – na św. Jó ze fa i 50. Uro dzi ny
Mir ja ny,

• 14–22 ma ja – z Dęb na – 508340981, 509477550 
• 06–14 czerw ca – Ze sła nie Du cha Świę te go,
• 27.09-05.10 – Aniel ska.

Za pi sy i in fo w Re dak cji.

Go ście z Me dziu gor ja w Pol sce
W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du do Pol -

ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych) z Me dziu -
gor ja lub z nim zwią za nych, po na wia my apel
dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re na swo im te re nie
chcia ły by ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP
Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002
0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać
za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 
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